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Wątroba jest filtrem dla krwi. 

Pi ot rkowski 

Zanieczyszczona krew może dziestoletnie doświadczenie wy· 
powodować szereg roznaitych kazało, że w chorobach nu tle 
dolegliwości, bóle artretyczne, złej przemiany materii, chroni· 
zdf(cia, o.dbijania, bóle w wą- nicznego zaparcia, kamieniach 
trobie, niesmak w ustach, brak żółciowych, żółtaczce, artretyź· 
apetytu, skłonność do tycia, mie ma zastosowanie „Cbolekl· 
plamy i wyrzuty na skórze. naza" H. Niemojewsklel'o• 
Choroby złej przemiany materii Broszury bezpłatnie wysyła 
niszczą organizm i przyśpiesza· laboratorium fizjologiczno-che. 
ją starość. miczne „Cholekinaza" H. Niemo• 

Racjonalną, zgodną z naturą jewaklego, Warszawa, , No•y 
kuracją jest normowanie czyn- Swlat 5 or.az apteki I skJatły 
ności wątroby i nerek. Dwu- apteczne. 

gdr poległo ostatnich czter1stu bohaterskich obrońców 
1GHAJ. Wojska japoń· W·ojska korpusu japońskiego haj - Nankin o 50 klm. na za· przewiduje, że w dniu dzisiej· mi w kierunku zachodu. 

po zajęciu Na:ntao, posunę- który wylądował w zato·ce chód od Szanghaju i 35 kim. na szym nastąpi połączenie wojsk 2ródła chińskie. donosz,, te 
się naprzód wzdłuż bulwaru Hangczeu, dotarły do dworca zachód od Nanziangu. ic.pońskich, ataku;ących od po- poległo ostatnich 400 bohater· 

w6ch Republik, otaczając stre kolejowego Kung, na linii Szang Kwatera główna japońska łudnia z wojskami, postępujący skich obrońców Szanghaju. 

ochrooną. której wszystkie -------------li!lll--11111!!'-i--------------------------------• jścia znajdują się odtąd pod 
cntrolą japońską. 
O godz. 17-ej został zajęty 

rzez Japończyków ostatni w 
zanghaju ośrodek oporu chiń

ikiego, budynek ceł morskich, 
11 którym zatknięto sztandar ja 
pońs·ki. 
Licżba żołnierzy chińskich, 

którzy szukają schr-0nienia w 
loncesji francuskiej, wzrasta z 
fodziny na godzinę. - Władze 
oncesji zorganizowały dła nich 
obozy koncentracyjne. 
Przedstawiciel japońskiej kwa 
łry głównej oświad·czył, że woj 
ka japońskie znajt!ują się obec 
· o 5 klm. na zachód od Na.c

g, 

SZANGHAJ. TrainspoTtGwce 
~ńskie, podąża!ą<:e w górę 
eki Wan.gpoo zostały przyję
gwał!ownym ogniem chiń· 

'eh karabinów maszynowych 
_l>Qbliżu Nanta<>. 
Wielka liczba chińskich dżo

i sampanów płonie, two
qc na rzece nieprzerwaną li
, ognia. 

Zabił w obronie własnego życia 
Bratollóica z Radzvmina uniewinnionv przez sąd 

W Sądzie Okręgowym w domu dwaj bracia Władysław do siebie wzajemnej sympatii. wołało wielką burzę w domti 
Warszawie toczył się l\CZOraj i Henryk Paciorkowie. Bracia 20 sierpnia b. r. miała się PaciOł'ków. 
proces o bratobójstwo, popeł- nie żyli ze sobą w zgodzie. Cią- odbyć w Sądzie Grodz.kim w Krytecznego dnia Henryk 
nione w niezwykłych okolicz- gle dochodziło pomiędzy nimi Radzyminie sprawa przi:-ciwko Paciorek pobił swą żonę, hę· · 
nościach. do różnych sporów i niesnasek, Henrykowi Paciorkowi z oskar dącą w ciąży i spotkał się z te• 

Tło sprawy pnedstawia się kończących się zwykle awan· żenia o i><>bicie sweg1> brata, go powodu z ostrą uwa~ą bra· · 
następująco: turami i bó!kami. Powodem Władysłąwa. Zawiadómienie o ta, który często stawał w obro· 

W Radzyminie pod Warsza· kłótni braterskich bywały też procesie nadeszło ńa trzy dni 'nie maltretowanej przez męta 
Wił zamieszkiwali w jednym często żony, które nie lywiły' przed teńninem rożprawy i wy· szwagierki. Interwencja brata 

doprowadziła Henryka Pacior· 
ka do szału. Rozwścieczony rzu 
cił Gię na brata i grozą<: zabt· · 
ciem Źamier.iył się żel~ 
sztabą. ......... _mpa ie antr11· 1s ·a w ar1z·u 

rozpętalq czqnnihi lowiechie 
P ARYż. Następujące dzienni

ki paryskie: komunistyczny 
11
Huma.nite", ,,Populaire", „Or

dre", "Oeuvre", „Echo de Pa
ri.s" nie zaprzestają akcji anty
po•lskiej, którą rozpGczęły jedn'J 
cześnie, jakby na komendę. 

Tym razem za przedmiot 
swej kampanii obrały stosunki 

wewnętrzne w Polsce, wysuwa
jl\c fantastyczne pomysły na 'te· 
mat zamaehów stanu, grożących 
Polsce jeszcze w bi.eżącym ty
g.0od.niu. 

Argumenty i stylizacja tych 
artykułów wskazują na to samo 
ir6dło inspiracji. 

w „Ma.nchester Guardian" i 
komunistycznym „Daily .W or· 
ker". 

Z rozmów, jakie koreSJ>Cln· 
dent P.A.T. przeprowadzi! w 
londyńskich kołach p-0litycz· 
nych wynika, że niezwykłą 
kampanię kilku dzienników pa
ryskich przypisać należy so· 
wieckim źródłom. 

Nastąpiła dramatyczna wal
ka; Władysław P. zrazU wyT· 
wał się bratu i uciekł de mie· 
szkania, ale ten pogonił za 
nim, nacierając groźnie zabój'!" 
czym narzędzieIQ. 

- Stó!, bo będę strzelać! - · 
ostrzegł Władysław brata. 

Ale oo nie zwracał na to 
uwagi i nadal posuwał się w 
kierunku brata. 

Robotr· publiczne 
Kampania ta, która rozp'lcz~ 

ta została właśnie po ogłosze
niu zapowiedzi przyjazdu min. 
D~lbosa do Warszawy, wywoła 
la w tutejszych kołach politycz
nych zrozumiały niesmak. 

Fakt, iż francuski mfo•.ster 
spr. zagr. nie przedłuży tym ra 
zem ·swej podróży do Moskwy 
spowodował na tle innych nie· 
powodzeń dyplomacji sow1ec
kiej w ostatnich czasach zde
nerwowanie, które ptze1awiło 
się w tej niezwykłej kampanii. 

Władysław Paciorek wycelo
wał lufę rewolweru. Padł 
strzał. Kula trafiła w kręgo
słup. 

S.rat runął martwy na zie
mię. Drowadzone beda do polowv grudnia 

F1111dusz Pracy W}'asyg,nować wszystkich robót do połowy m. 
~ clalsze kredyty na zatrud- grudnia. 
ni~e bezrobotnych przy inwe 
llycJlch publicznych w ciągu 
li. liatopada i w m. grudniu. 

\V r. b. ze względu na wyjąt· 
lfte warunki a.tmosferyczne 
PMwidzia.ne jest ~owa.dzenie 

W ten sposób utrzymany bę 
dzie stan zatrudnienia nawet w 
okresie, gdy już pro.wadzona by 
la za lat ubiegłych a.keja pomo 
cy zim<>wej. 

!enatorowie i poslowie-żvdzi 
· z delegacją u P. Prezydenta R. P. 

\V piątek dn. 12. b. m. Pan 
Prezydent R. P. przyjął dele· 

ię senatorów i posłów ży
kich w składzie: senato-

. Schorr i Trockenheim 
posłowie Sommers!:ein, 

binstei.n, Min.cberg i Got· 

Delegacja przedstawiła Panu 
Prezydent-owi ogólną sytuację 
Żydów w Polsce. 

Pan Prezydent zapewnił de· 
legację, że Rząd Rzec.z:ypospo· 
litej zwalczał i nadal będzie 
zwalczał wszelkie obj:iwy o11.ntr 
chil. 

llzeczowo zazwyczaj poinfor
mowana prasa angieiska dala 
si~ tym razem wprowadzić w 
błąd doniesieniom ni'!których 
pism francuskich na temat sy
tuacji wewnętrznej w Polsce. Postrzel I chłopca P. Vernon Bartlett, który 

ł Ś • • "ł p · W lesie państwowym Lipkach. gmt. 
W a me powroc1 z aryza, o· ay Klembów powiatu radzyni:i6skiego, 
głosil w „News Cbromde' ar· strzelec łowczy, Józoł &czq>ański 
t}"kuł, w którym bezkrytycznie postrzelił z dubeltówki 15-letaieio 
powtórzył znane alarmy pa- JU:zimiena Sasma. mleskańcia wsi 

k ' · Wyc:Uild, który zbierał w lesie chrust, 
rys ie. . Chłopca w stanie cięikim przewie· 

Jednocześnie te same n: ~ko· 1 źiono do srzpitala Przemienienia Pań 
me rewelacje ukazały się w 1kiego w Warszawie. 

Tragiczne [ądowanie samolotu 
7 pasazer6w liOrfoslo śmfert 

BERLIN. Samolot Lufthansy, I raj o godz. 17-ej do lądowar.ia 
kursujący na linii Berlin - w pobliżu Manh-;,iim. 
Manheim był zmuszonv wczo· Lądowanie odbyło się ~i~i;o-

myślnie. 7 pasażerów, lotnik ·i 

Wczoraj Władysław Pacio
rek stanął przed Sądem pod 
zarzutem bratobójstwa. 

Nie przyznał się do winy i o-
powiedział Sądowi o swych 
burzliwych przejściach z zahi· 
tym· bratem, który zawsze od· 
nosił się d<> wszystkich brutal· · 
nie, a zwłaszcza znęcał się nad 
własną ciężarną żoną. 

Obrońca oskarżonego, adw. 
Władysław Sobotkowski wy· 
wodził, te Paciorek strzelał w 
obronie własnego tycia. Gdy· 
by nie był strzelał, sam po 
chwili padłby trupem pod ło
mem, którym brat na.:ierał na 
niego. 

Proces· komunistów w lublinie 
mechanik zginęło na mie1~r.11. 
dwóch pasażerów jest cię~ko 
rannych. 

Sąd uznał, ie Paciorek iatot• 
nie działał w stanie obrony ki~ , 
niecznej, który w zupełności 
usprawiedliwiał strzały oddane 
w obronie własnego tyci.a f ria 
tej podsta'°'ie uniewinn;ł osku 
tonego z zarzutu zabójstW&. 

Na lawie oskarionrcb zasiadło 
,_VI piątek dn. 12 b, m. pr.zed 
~dem Okręgowym w. Lublinie 
IOzpoc.zął się ~oces komunisty 
~y. 

Na ławie oskarżo.nych zasia-
41o 39 oskart0it1ych. Jeden z o
tkartonycb nie stawił się . na r<>z 
"'wę wskutek ciężkiej choro
by i na wniosek prokuratora zo 
..i wyii~Y. ~e sprawy. -

\ 

Wszyscy od>sia.dują więzienie 
ś!edcu, prócz dwóch oskarżo
nych, którzy odpowiadają z wol 
nej stopy. 

Akt <>·skarżenia zawiera oko· 
I.o 200 stron pisma maszynowe· 
go. Oskarżonych brooi 12 adwo 
katów. Oskada wiceprokurator 
Boryczko. Przew-odniczy wice
prezes Są.du Okręgowego Góra. 

39 osób 40 osób zginelo w kat1st1ofie - · · · 
Na rozprawie jeet o1'ecny dele- 300 d 
gat Sądu Najwyższego prokura· OM6W Uległo ZOrSI(Z ' AiU 
tor Bieńkowski. ?\OWY JORK. Z. Manilli do- nych oraz przeszło 300 doiuow 
Spośród nowych z~loszonych noszą, że tajfun, który prze- prywatnych. · 

świadków, sąd postanowił prze szedł wczoraj nad wyspą Luzon. W katastrofie ponfosło ~mię.rć 
słuchać adwokata Gnoińskiego, ut.zynił tam wielkie spustoszc- ·10 osób, a lo-sy znacznej liczby 
byłego kierownika Tow. TUR, nia. ~ą dotychczas nieznane. Prze· 
oraz Władysława Baranowskie- Ucierpiała ·zwłaszcza prowiti- ::zło 30 tys. miesżk.a.ńców ·pro.:. 
~<>, sekretacza Zwi<lZków Zawo cla Bula.ca.n, gdzie' uległo żnis.!· wincii. zostało pozbawionvch da 
dowyeh. · czeniu wiele budynków pubH;.~ t.hu nad głow"' 

~- . ·Już wkrótce w kinie „As" potężny film produ)<cji polskiej p.t. "LUDZlE WlSŁ Y'• 
j ł 
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ws.trza aiacei 
· ,, o p.rzy,~zynach tragicznego wypadku pod p;asecznem 

Oddział czołgów niósł pomoc rannym pasażeroJD 
Straszna katastrofa lofoicza, stałych rannych nie jest groź-,· trycznych na linii Piaseczno - ·, na wysoko-ki 100 metrów, przepisami zarówno 8amal, 

po tl :zas l;;,'.órej zginęły 4 osoby, ny. Dąbrówka. Maszyna zawadziła zmniejszył szybk<>ść i wypuścił jak i pasażcroiwie byli ~ 
a 8 jest r::mnych, wy.wołała w . Komisja lekarska stv.:ierdziła,, wlęc o jeden ze słupóV.: i zer.wa I po·dwczie. Na~!e poczuł,, że ~a· pieczeni. Rodzi.ny ofiar ~ 
całym kraju po~ęine wrażenie. ze zmarły w katastrofie Jerzy ła dwa przewody o sile 5.000 molot zawadził o coś 1 zanun strofy, jak j pasażerowie, 
Przebieg katastrofy był następu Gawlens ma oberżnię~ą nogę, volt. zdążył wyłączyć gaz, oś!epiła rzy odnieśli rany otrz?191i 
jący. pokra;any brzuch i połamane Po dokonaniu operacji nogi go błyskawica. N:!stąpił zaraz wysokie odszkodowa.uie · ~ 

S:imolot . krakowski nadle- kości. Janin.a Kostanecka zmar I pilota . ~itkowsl~ie~o lekarze drugi v.:strząs i. wo!tół ni~go za- nięine. 
ciał na lo ln:sko na 0~;;.ęciu pra· ła wsku~ek ws~rząsu móz~u, I pozwolili mu udzielić pewnych legły ciemności. Gdy s:ę obu- frzyczynę katastrofy ~ 
wie jednoczefoie z samolotem dyr. Dergring wskutek ogólnych wyjaśnień do~yczących przebie dził znalazł się na ł67Jku szpi- no wyjaśnić zbada.nie ~aoi
rummi:i!dm ze Lwowa. W myśl potłuc.zeń. gu katas~rofy. Pilot Witkow- talnym. ciomierza. - Zachodzi ~ 
przcpi!:ów o nawigacji powie'rz Dr. Kostanecld o wlasnyd1 ski, jeden z najs~arszych i naj- Dyrektor Tausing, który naj- sprze·czność m!ęd.zy pod~ 
nej po!ccono poprz~dnio lądo- siłach udał się do samo.chodu i lepszych pilo~ów 11Lo:u", o- mniej ucierp-iał podczas ka~a- pilota, że podchod·ząc do~ 
wać samolo:owi rumuńs!demu, po!echał do domu, przypuszcza! świadczył, że z Krakowa wyle- s~rofy1 wydobył się spod 8zczą~ wa.nia znajdował się na WJlll 
a kr1kow~1 ~ iem·1 pozostać w po no bowiem, fo doznał tylko lek ciał o godz~nie 2.20 po połud- ków samolo~u, wybiegł na szo· ści 60 m~r., a faktem, ż~ ~ 
iwie '. rzu. Trwało to dłuższy kich ob~«tżeń wcwnę'rznych i niu, m(ąc fa'.a!ne waru.n.ki a· sę, za'.rzymał au:obus, prosząc, zd::rzył sią ze słup'Zm 8·111111 
czas, pcn:eważ samolot rumuń dla' ef!o nie W'Zię~o go do szpi'.a tmoskryczne .. M~ła była tak ni aby zawiadom:ono o wypadku wym. 
ski znajdował się na wysokości la. Obrażenia te o!cazałv s!ę je sko od ziemi, że musiał lecieć Warszawę oraz Piaseczno i . Według ostatnich ~ 
7CO mc'.rów i musiał uczynić kil dnak o wie!e poważniejsze i wy przez cały cza3 na wysokości przys~ąpił do wydobywania ran ści, 1tan rannych prze<b!l 
~a o!trążeń, aby zejść niże:j i lą- zionął on ducha dopiero w do- 500 metrów. Po•za tym n.ie wi- nych. Jego zda.iniem, gdyby w s!ę następ:1;ąco: 
do~.n.ć. mu w godzinach rannych. 1 dział wcale ziemi i p<Jsłu~iwał pobliżu nie znajdował się od- P. Taui..ng - stan dobrt.J 

Przed ten czas radios~acja na Przyczyną ka'.as~rofy było I się wyłączn!e przyrządami na- dział czo·łgów wraca;ący z re- ni Bcer ma złamaną miedli 
loti+:!~u utrzymywała łączność na;prawdonodobniej uszkodze- w ig.acy;nymi. U'.rzymywał on wii w Warszawie, spuwa z ra- kę, pan Bett - stan dobc,n 
z oboma samolo'.ami. Gdy ru- nie wysokomierza, albo wi- z począ'.ku kon'.akt radio·wy z towaniem rannych przeds'.aw:a Brallnowi grozi zapalenie j 
muń3ha mr.szyna wylądovrała, ry po;wie '. rz-ne, k ~óre rzu<:iły sa Kr:iho;wem, a nas'.ępnie z War- łaby s!ę bardizo źle. s~mcchody (zast·osowano jut oopo~ 
polecono pilo'.owi krakovrslde- molo·t w dół o 30, 40 me'rów. szavrl\. Zbliżywszy s!ę do War- sani'.arne grzęzły bowiem w po środki i nie grożą k<>mplibj 
mu wziąć kierunek na Piase- Taki nagły skok jest na o~ół n'.e szawy, pilot Wi '.ilmwski s~o-p· lu w błode i czołgi mt.:.siały je prof. Pelczar ogólny wsU.i 
czno i stamtąd pode'.ść d-0 lą-1 w:doczny i' wsku~ek ~ęstej mgłv niowo obniż"ł Io+, aby pode:ść wyciągać na szosę. le stan zadawala'.ą-cy. 
do-wania, korygu;ąc jednocześ- pilot nie z~uważył i sa<rolot V\ do lofoiska. W odle[Iłofoi 15 ki Spec'.a~na komisja teclmicz Najgorzej czuje się J>lńił 
nie wyso!rnść jego lotu. Nad Pia wadził o słup przewodów elek lome~rów od lo'.nis.ka, leciał jut na wyde!e~owana na mie;sce tacka, która dotychczas Diet 
secznem hzano mu lecieć na tragicznej ka!as~rofy, prowadzi zyskała przytomno~i. LU. 
;w.yso!rnści 60 me~rów, a następ liir • „ ft., !,,· 

1 
ła wczoraj badania w ciągu pra stwierdzają jednak, że q 

ni~ ze:ść na so me:rów. n leSn_ aC?da Zi u il SllJOie dt~ecko wie 5 godzin. stą{>11.o pogo.rszen:e. 
:'lt,Y/ pewnej chwili łączność ze Szczą' ki moforu sfrza.skane- Pilot Witkowski 'czuje tit 

sa-inolo ~em urwał.a się. Gdy po na sku~ek P~Z~PD!IJfedn] (!l~JO!cl g? samolot1;1 zos:ały odpowied-, piej. Rad.iooP«ator B!usz~1 
kilku mhutach nie zdołano na W t h .1_• h d d · f • d b mo zabe.zp:eczone. • . • mo dobre<ło. stan~•, 9\ń ..... .1 · ł · I yc WllI.a.c prze są em u ante o wróż iarki, postano· b „ r"'"''""„ 
wiązać ąc:z.ności, zaa armowa- B ł I Zgodnie z obowup:u;ącym1 szcze w szpitalu. 
no wszys '. kie mie;scowości te- w udapeszcie s~anę a miesz- wiła ucl:u-onić syna od tego nie-
Ie-fonicznie leżące w p-0bliżu lot kanka ws.i Atta, 35 le~nia Imre szczęścia i dla'.ego zgładziła go 
nis!~a. Te!donistka z Piaseczna Pal, oskarżona o zaduszenie 

1

, zaraz po przyjściu na świat. 
.z.a!rnmunikowała, że w pobliżu dwutygodniowego noW«odka.. Im.re Pal jest zdum:o·na, że 
tej mic;scowości wydarzyła się Imre Pal złożyła przed są- oskarża się il\ 0 zbrodnię. 
jakaś ka'as'rofa, wszystkie miej dem niezwykłe zezna.nie. O- Twierdzi, że udus i ła noworod· 
scowe władze udały się na miej madczyła, że tuż przed wy- ka tylko ze względu na :ego 

dl daniem na świat dziecka, oo- dobro, nie chciał::\ aby w przy-
sc\v:k~ t~~·0 w kierunku p'in· w:eclziła ją Cyganka,która wy- 1 loZłości był nlettdc'nym kalek~ 
seczna wyjechała karetka sani- wróżyła jej z karl, że urodzi sy- zd"nym na łiiskę Iudz.i. 
tarna, dwa samochody c!ężaro- na i że syn ten w 21-ym roku Si!ld jednak nic wziął pod u
we oraz mechanicy polskich li tycia ulegnie nleszczęśl:iwemu I wagę jej „szlache~nych pobu-
nii lo tniczych „Lot". wyoadkowi i s!rad obie nogi. dek" i ska.zał ją na 5 lat więzi.z 

. ~iedy ekspedycja ratunkowa Wieśniia.czika, która miała za- nia.: 
przybyła na mielsce wypad!cu, 
zas ~ano już tam lekarza z Pia
seczna oraz pomoc wojskową. 

Rannych odwieziono do In
stytutu Chirurgii Urazowej oraz 
do szpitala św. Józefa. Z ran· 
nych naji:; '. ęższe obrażenia od
niosła hrabina Pelagia Po~o-cka, 
która ani na chwilę nie odzys· 
kała przytomności. Ró-mież i 
srań rannej pani Beerowej bu
~ poważne obawy. Stan pozo 

o zła 

Kul; mi 1a~?1D~ I brala 
w gu.-a·12wnrm S!łorze o m""i:Xt~k 

do brata, rani<\c go clętk<> w 
bok. 

We wsi Kopytów gm. Rodzi
ków między braćmi 43-letnim 
Janem, a 46-letnim Bolesła· 
wem, wybuchła sprzeczka na 
tle majątkowym. 

Rannego w stanie groźnym 
przewieziono do szpi · ala. 

Sprawca pos'.rzelenia zbiegł 
i ukrywa się w pobliskim lesie, 

W perwnej chwil.i Jan chwy-, gdzie Z'O.stał odszukany i osa
cił rewolwer i począł strzelać dzony w areszcie. 

Lidze Obr ny 
Praw Czi® H'lel~a I Obgwate a 

Frięm!I bionj d.ogą wod"q 
Kru dfa ag!tator6w ~<0munł.rr~zny ~b 

WIEDEN'. Wychodzący w fo- nie małych bojówek 
sbrucku „Tiroler Anzeiger" pt,. stycznych. \Y/iadom<lści l~ 
daje ~ensacyJną wiadomość, ·Ja· tychczas nie zaprzeczon:i. 
koby fdroi{Ą wodną z Czcch<Jsłr1 Ta sama gaze~a donosi, 
wacji na barkach z węgiem, ho· by z Czechosłowacji 
lowanym do Austrii, przemyca- przybyć ostatnio do Aualli 
no drobne partie bro·ni i niel.:· ku wybitnych aglta~orów 
&alną litera~urę, a w szczegół- munisty-cenych ce.Iem z 
ności pismo komunistycmc zowana na wieLk~ ska1' 
„Rote Fahne". sów dla agitatorów kt111 
Gaze~a tw:erdzi, te broń la stycznych na kraje sąs1d11 

jest nas'.ępni~ dos~rczana do I Liczba słuchaczy tych 
poszczególnych mkjscowoś-:i i sów ma, według gazety, 
jest przeznaczona na u.zbr'ije-1 sić około 2.000 ludzi. 

Szalka f alfzerzr pienredir 
dosłlła fe w rece 1:0Udi 

Władze śledcze wpadły na 
lrop szeroko rozgałęzionej i do 
sikonale zorga.n:izO<Wanej szajki 
fałszeny pieniędzy. 

W głównej siedzibie fałsze
rzy, mieszczącej siię w Warsza 
wie, znaleziono nowocześnie u
rządzoną fabryczkę monet 2, 5 

aparatem kolportatowym, 
czym dos:awa falsyfikat61 
poszczególnych kolporter6Y 
bywała się w ten sposób, 
wiedzieli oni, gdzie · 
się fabryka i kto stoi na • I 
le. 

i 10-zło'.owych. Podrabiane mo Obecnie policja po areil 
PARYŻ. „Le Matin" podaje I Ostatni rok - brzmi dekla· 1 W zakresie drugiego zadani.a 1 nely odznaczały się niezwykłą waniu głównych fabry 

in ! eresujące i.:nformac;e na te- racja siedmiu czł<>n.ków - wy· Ugi, 1akim jest obrona prawdy, precyz;ą i posia.dały o·dpowied- w li<:zbie 8 osób, wył.apujt 
m.at rozłamu, jaki dokonał się 1 kazuje, iż Liga sprzeniewierza prud Ligą stanęła kwestia wy · ni brzęk, C'O ułatwiało bandzie por~eró;w. Ze względu na di 
w centralnym komitecie Ligi się swym zadaniom. Od roku s'.ąp.enia przeciwko polityce; kolp'Or~<lwanie falsyfikatów na- śledz:wa, nazwisk arra!el 
Obrony Praw Człowieka i Oby bowiem stanęło przed Ligą za- kłan;hwej hmpanii, prowadza-' wet w sfolicy. nych na razie podać nie „ 
watela, której przewodniczy gadnienie pro<:esów moskiew· nej p•zez dziennik komunistycz &:ajka dyspolflowała :wielkim my. 
znany dziab.cz lewicowy i m~· skich i doraźnych sądów ska- ny „HumanUe". Również w tej 
soński prof. Wiktor Bas<:h. zi.jących na śmierć w Rosji So· sprawie w cią'!u całego sze-

wieckiej setki ludzi. rcgu miesięcy Liga nie zdcłala 
Siedmiu członków zarządu Pomimo całorocznej pracy zdecydować się na zabranie 

Ligi us'.ą..l)iło z tego zarządu, komisja, za!mu;ąca się tą spra· głosu. 
mo:ywu;ąc swój krok w li§cie, wą, a . k!óra op-racować miała 
w k lórrro oskarżają zarząd Li- deklarację Ligi, po·!ępioijącej sto 
gi o prv·.vadzenie polityki stron I "owane w Rosji Sowieckiej ~c 
niczcj, zbyt daleko dostosowu- tocly terroru, dotychczas nie 
1ącej się do inte.resów komuruz I zdl lala dojść do żadnych wyni 
mu. k<iw. 

W tych warunkach członko
wie znajdujący się w mnie!szo
ści uwazają, że Lig.a dla propa
gandy sowieckiej skazała sama 
siebie na bezczynność. 

Pod ko.łami pociqgu elebtrvcznego 
znalazł ukojenie nieułeaa1n·e chorr na raka 

Wczooraj w po~ud:nie na s~acjil c~ak, właści7i~l domu w Ursu- ~gonu motoro_:wego zmiatd.żyły 
Trsus, zdarzył się wstrząsaiący s;e (ul. Mate1k1 3). Szymczakowi głowę. 

.vypadek. Pod prze!eżdżający l Powodem samobójsiwa 0była Zwłoki s~~obójcy zabezpie· 
ry ociąg elektryczny, idący w przewlekła choroba raka 1 na- czo1110 na m1eiscu do czasu przy 
; tronę Warszawy, rzucił się 50 rost skóry na twarzy. bycia władz policvjnyino - śled 
letni Józef f ranciszek, Szym- Pomimo natychm!as:owego I czych i kolei-owych. 

~tn:~ P.Oci~U. koła ~a-J 

• 

PocŁąg •'Pidl na rtbotników 
rr~rt(ilł:!th or;y ra ·ra111le to·Oiu 

. BERLIN. ~czoraj rano po·1 W BerHnie pny wyła; 
c1ąg osobowy 1adący z Frank- waniu szyn kolejowych 
f~ir~u nad 9dr!' nafechał sku~· rzył się nieszczęśliwy wyp 
ku~m panu;ąceJ mgły w pobli- Jedna z szyn osunęła s.i~, ~ 
żu Rwnmelsburg na kolumnę gniatając trzech robo'.nik 
robotników, piracujący<:h przy których jeden zmarł przedfll 
naprawie toa-u. Jeden z robot- byciem lekarza, a dwóch w 
ników został zabity na miejscu, I nie bardzo cię~kim przewlcł 
kiLku jest cię.tko rannych. no do szpitala. 

śmiertelna noc szoferów 
zn~refli !m~er: wr~ut !~c zi·ru Ja gna:n 

Ubiegłej nocy przybyło do ła b. chłodna, szo.ferzy za~ 
Tarnow.a 2 nieznanych na raziej1 mo~or, by się rozgrzać. 7-
ż nazwiska sz.-0ferów, którzy żeni zasnęli i pon.ie~ -
zanocowali w tutejszym gara- sku'!r:e„ z:i'ruda, wydobyirt 
żu. j11cy.m się & mo~r11 iaze& 

Ze WiZJtlędu na. to. te noc by-



Na polit qcznq,.. widnokręgu tqqodnia 
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·ę woJna w Hiszpanii 
'. VI ciUU ubiegłego tygodma wzS!lędów wewnętrznych Jest i prawicowego. Koncepcję mo- lpaństwa dokon.a.ł zamachu sta
todna z ~tłCy~h spr:i-w nie ~a nieco skrępowany. narchistyczi;ią uważają w Lon- nu. Rozwiązał parlament i ogło-
lazła rozwi.ązarua, a;i1 nawet D·le Z kolei dochodzą wiadomości dynie za najlep6Zą gwaran<:.ję sił nową konstytucję. 
posunęła stę naprzod. o mo:żliw.ości zawie·szenia broni i umiaru. Sądząc z dotychczasowych 

~eśli chodzi o wo!nę japońsko między stronami -walczącymi. Obie strony walczące są już wiadomości, mamy do czvnienia 
ch~siką, to J~pończycy .zano.to Tym razem nie są <me pozha· znutone. Pł.omień walki powoli z powstaniem państwa o ustro
"':ali w o~t.n1m tygo·dn.1u w1el w1one podstaw. Znać w tym rę traci na sile. W tych warunkach ju totalnym. Czy jednak tak rze 
kie. zwrc1ę.stwa. N1c dziwnego. kę Anglii, jak również i w in- łatwiej o jakieś porozumienie, czywiście jest, trudno jeszcze 
P~1ada1,ą z~równo lepszego :żoł nych kombinac:ach odnośn.ie u- aniżeli przed kilku miesiącami. ryowie<lzieć. 
ruerza. 1ak 1 leps~ s~rzęt. Co kła.du sił w Hiszpanii. I dlatego tym razem, uwz.slęd - Oświadczenia rządowe są w 
do tego mld przecie.i we ma złu Anglia od chwili wybuchu niwszy ~ównocześnie pozycję :-atącej sprzeczności z deklara-
dzeii. . wo.jny domowej w Hiszpanii pró Anglii po stronie powstańców, cjami różnych polityków. Gdy-
Ni~dzianką jest raczej, te bowała doprowadz: ·ć do jakie- wiadomości te nalety uznać za by nawet Brazylia zmieniła 

Chińczycy potrafią stawiać tak goś komP1'omisu. Okazało się to bardzo prawdopodobne. swój ustrój na tofalny, to jesz
zacięty opór. Próba prze.sunię- niemo:żliwe. Polityka angielska Wreszcie trzeba jeszcze zano cze nie znaczy, te forma rzą
cia cięta.ro wo;ny na teren dy· postawiła sobie jednak za cel tować bezkrawy przewrót do- dów będzie podobna do tej, 
plomatyczny nie udała się. Japo nie dopuszczenie zarówno do konany w Brazylii. Niemal w którą spotykamy w It~ ery 
nie odpowiedziała, ze zapro·sze- rządu skrajnie lewicowego, jak I przededniu •vyborów prezvdent Niemczech. 
Dia do Brukseli nie przy;muje. 

Mimo tego kcnf erencja jesz· 
cze obraduje. Dyplomaci bo- Napoleon Sądek 
wiem nie tak łatwo rezygnują, 
iilt mówiąc jut o tym, ie prze- d e 
ci~ motna omówić wiele ilil- p r z e a z •rch spraw, ściśle związanych 
1 kam.pani\ japońsk'l w Chi-
aach. _ 1 1 1 1 , ·, 

na 
Jąponia uwala, fe po przystą „Sprzed.at iarde.roby mę$ilclej 

~eniu Italii do niemiecko • ja- na raty". 
po4skieg.o paktu antykcmunt- Tak brzmiał n.a.pis na szył· 
llyc~f!o pozycja jej wzmocn~ dzie, z.awie.szooym nad sklepem 
la 1ię. Faktem jest, te w obec·. pa.na Gołąbka. 
Ilf ~ętkiej i niewyf!odnej dla· Pain Gołąbek od dwudziestu 
iebie sytuacji Japonia zyskała lat sprzedawał garnitury i pal 
'5ZC%e jedneJ!o obrońcę w Eu- ta na raty i kochał raty, jak 
, ie. _ rodzone dzieci. To zna.czy wy

nie motna zatx1minać, te myślał im codziennie, że nic z 
fłochy są fe-ooak partnerem nich nie ma, te klienci nie pła
iowamiejszym, nit Niemcy, na cą, te on przez te raty pójdzie 
e!ałoby przecid do zwycię- z torbami, ale z drugiej a.trony 
kich państw z okresu wojny nie wyobratał sobie tycia bez 
wiatowej, sojuszników Anglii i rat. Bo kto by kwpił, teby nie 
~ancjt . było rat? ... Nikt! A przy ra-
W związku z tym blokiem za lach dokłada się, ale przynaj

otowano w prasie pogłoskę, te mniej się tyje. 
lponia zakupi od Niemców ich Pewnego dnia wszedł do sl<le 

~ kolonie. W ten sposób pu klient. Wyglądał, jak każ
dda się Be.rliinowi wielką przy dy zwykły klient. Ręce, głowa, 
~ę. a sprawi się Londynowi nogi - wszystko na miejscu. 
._ kł<>p0ty. Żadnych szczególnych oznak. 
Japonia bowiem, r·6wnid p~ń . Obejrzał parę palt i .wvbr~ł 

, które wa.ł.czyło po strome ;edno. ~rzym1erzył, prze1irzał się 
0CJ'i przeciwko Nimcom, za uwatme w lustrze 1 sp~ał: 

btmnlentu!e, ii nie uznaje zabo - Ile to palto k?sztu:e? • 

-Ale- -
- Już! Załalwłonel Rozło!ę 

panu na 15 ratJ 
- Alet .•• 
- Cooo? Jeszcze pan nłeza-

dowolony? A na ile rat pan 
chce? Na 207 Na sto? Po zło
tówce miesięcznie przez 10 lat? 

- Ale:! nie! Nie dopuszcza 
pan mnie do słowa.I Nie chcę 
kupić na raty! 

- Nie na raty? - zdztwił 
się pan Gołąbek. - A jak? 

- Za gotówkę! 
Na krótką chwilę panu Gołąb 

kowi odjęło mowę. 
- Za go-tów-kę? ff! 
Dziesięć lat prowadził inte

res i piecwszy raz z.oba.azyl 
człowieka, który chciał co6 ku 
pić za gof6wkę. 

- Za gotówkę? - powtó
rzył, jakby nie wierząc włas
nym uszom. 

- Tak - u~miechnął się kli
ent. - Za gotówkę. I chciał 
bym jeszcze ubranie. 

Pa.nu Gołąbkowi tyły aa
brzmiały na czole. 

- I ubranie mote teł za go
tówkę 1 - wybuchnął. - Brzę 
czącą monetą co? Nó:tiki na stół, 
co 11 Czy pan sobie myśli, że ja 
jestem idiota 1 Że ja pozwolę z 
siebie kpić?! Czy pan tu przy
szedł kupić, czy robić sobie 
żarty? 

- O co panu chodzi 1 - zdzi 
wił się klient. - Naturalnie te 
chcę kupić i zapłacić gotówką. 
Pan nie wierzy? Proszę. 
Wyjął z kieszeni paczkę ban 

knotów i pokazał kupcowi. 
Pan Gołąbek !:bladł. 
- Przepraszam na chwilecz

kę - powiedział głosem ochryp 
łym z wrażenia. - Zaraz wró
cę. 

Wbiegł do pokoju za sk1e
pem. Por.wał słuchawkę telefo 
niczną i dirtącą ręką zaaia.ł na
kręcać jakiś numer. 

- Czv to komisariat 1 - spy 
tał. - Proszę przysłać O<łdział 

I&., 

chroni ak6rfł rqk 
przed czerwonołciQ 
I opierzchnięciem, 
przywraca białość 
I delikatnołć, wciera. 
ny w sk6rę po myciu 

KRi;M , 
. Rt\ł"TOW 
PERFECTION 

' ... 

raty 
* Zniecierpliwiony ktfenf ICrę. 

cił s.ię po sklepie i czekał. Paa 
Gołąbek nie pokazywał się. 

Dopiero gdy drzwi wejściowe 
skrzypnęły i do sklepu wszedł 
policjant, z pokoju .za sklep~ 
wyskoczył blady pan Gołą.bek 
i, wskazując na klienta krzyk
nął: 

- Proszę go aresztowa~I 
Klient rozdziawił ze zdumł„ 

nia usta. 1 

- Dlaczego? - spytał potf.o. 
ja.nt. - Co ten. pa.n zrobil 

- On jeszcze nic nie zrohit. 
- tłuma-czył wzbunony pd 
Gołąbek. - Ale czy pan wła• 
dza wie co on chciał uobi~ 7, 
On chciał zapłacić za towar ,_ 
tówkąl A kto w dzisie!szycłl 
czasach płaci gotówką? Kto met 
te 1 Porządny czł~ek - niel 
Panie władzo, to jest na p...,_ 
bandytaf •: 

1 niemieckich kolOlllij skoro je Pa.n Gołąbek miał zwyczaj 

:r.tt~~~=.~.:~N:: ~~·~,l~i~m::!:;„::; Dele"ucJa socJ·aust óUJ u P. ·Prezv enta R.P. ależy jej je<l:nak umieszczać w 1ak to palto lety? J.ak. cacko. I .. 
rainie bajek. Niemcy rozważa Czy pa.n. szanowny widzi to wy DU lillhU„Odzlnne1· OUdieD.CJ-1 

k" b · kończenie 1 7 
'wszyst ie S'P050' y, zmierza- W'dz tk f k P. Prezydent Rzeczypospoli· na, Topinka Wilhelma, żuław- borów. 

do uzyskania jakichś tere - . 1
• ę ~yskl.0 - mru t · · ł dni · '-! z z b z k J _._ 

16 k ton' In h. nl\ł mecierphw.ie ient. - Ile e1 przYJą w u wczOt"a)szym s<K.iego yi;!munta, arem ę yg Memoria! o.6c:zy mę ll&af. ._ 
w . ? ia .yc • . . kosztuje 1 :wsipólną delegację przev:ódców mun.ta i Grylow..skieao Staini· wy: 
W CU\gu os.atnich dwu tyg~- - Nie drogo nie drogo! Jak P. P. S. C. K. W., Związków sława. „Masy pracufące całef Polski 

lai wskazywaliśmy, te Angha dla pa.na odd~ za 150 złotyrch 1 Klasowych i organizacyj socja- Delegacja złofyła P. Prezy- zgłaszają swoje prawo do ro.o 
est na najlepszej drodze do u- na 10 m.ies.ięcz:nych rat. ł listycznycli. w osobach: Arcisze- dentowi memoriał, który został strzygania o losach Ojczyzny, 
IYlka.nia porozumienia z ~en _ Ale... wskiego Tomasza, Czapińskie- odczytany przez Arciszewskie- zgłasza;ą swoie prawo w spos61a 
rraaco. Mo~a obecnie stwier· Pan Gołąbek nie dał mu do- ~o Kazimierza, Kłus.zyńską Do- ~o Tom8!sza. stanowczy i ze stanowczę woT4 
Id~. te do tego jut doszło. kończyć. totę, Kwapińskiego Jana, Nie- W memoriale tym PPSCK\V osiągnięcia zamierzonego cela. 

Zdaje s!ę, :ie wszystkie roz- _ Za drogo? Niech będzie działkowskiego Mieczysława, diomaga się zmiany ordynacji Audiencja trwała około 2 go-
były prowadzone za zgo 120 złotych na 12 rat Pio~„nw~kie?,o Zyfłmunta, Ptiża· lwyborczej i przeprowadzenia w dzin i wywarła na u<:zestnikacll 

~ rz~du francuskiego, który ze • ka. Kazimierza, Stańczyka Ja- najszybszym czule nowych wy wielkie wrażenie. 

RADIO 
[ Z l O \V I E K • Nasz wielki ~on~urs • ankieta z nagrodam} 

t$wf·~·::~:.~ JO n0Jpopulorn1e1szvcb Polaków 1 Polek iJ!nZIELA. 14 USTOP AD~ 
lOO SY1111ał czasu. 8 05 Drien.n.iik 
~y. 8.15 Awdyc,ja dla wsi. 9.00 
EIDlllF.aia naho-teństiwa z: kc.śc: oła „ kftria w W anrzawie. 1 t.30 M.· 
IUiy repoirta.i z: tyci.a. t 1.57 Sy~ł 

równi eł 

TOBIE 
. 12.03 Porameik IIW!ZY'CIMl>Y· 13.00 

liie~d kulłwra!.ny. 13.10 ,.Raichun-e.k Korty'Sta.W: a fefo fen~1n-rch 
IJlllieniaM. 13.30 M=')'lka O'bia•d.QIW'a. zd0ln-0jci wyczuwania losów lud.z
!~ Aod~a d~·a wsi. 15.45 „ WHy- kich atan.iee.z wreszci.e na włdC'iwej 
~o po tirochu" - audyicjia dla d.r0<d ze i uj.r.zyu n-a n1ej św.latł-0, któ· 
~tci. 16.05 Sceny leśne. 16.45 •• Aniel ce Cię u.prowadzi do celu. 

I !~eM - pOIWf.e\Ść móiwń«lllla Nie z:wle.kai ani di...-iti, al~ riaraz 1«1 Koncen d.la dzń eci i mlcxlzhty. dzi4 napis.z do ROLFA NELSONA. 
J.SS Chrwiita Billll"a S•u.d' ów. 18 05 

Pomimo najlepszych chęci i 
wytężonej pracy nie zdołaliśmy 
dotychczas obliczyć wszystkich 
głosów, nadesłanych w związku 
z kookursem ·ankietą na temat 

dziesięciu najpopulamiejsąch 
P.ola.ków i Polek. · 

Do Redakcji wpłynął tak 
olbrzymi materiał, te ·dla jego 

opanowaniapotrzebawięcef cza 
su. Mamy jednakte nadzieję, t• 
już w przyszłą niedzielę będzie 
my mo-gH przyjść do Czytelni
ków z wynii.kami głosowania. 

Kurator Mus·o1 u tąpil 
Jego miejsce zai•I p. Sewerrn Maciszewski ctrt rorr.ryryitlwwy. 18.40 Oryglna'1· WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. S. 

• .Tew Wyobratni „Zioła i k-'lm''e· Pi,,.z o wszyglikim oo C1ę diręozy, da· 
lt . 1935 Sł}'IDl!li w:'l!'bu'Jz.i. 20.35 P1r-0 w!a,j pytania. na które pragnies.z zn.a- W 'dniu 12 listopada b. r. mi- ł z deklaracji ogłoszonej w dniu łu prezydialnego Minisfenlwa. 
Ila na iuitTo. 2MO P.r.zeg>ląd poli· ldć odpoWJedt Dołąc.z do listu datę nister wyznań religijnych i o- 15 października b. r. na tycze- co zostało załatwione pozytyW-rt;'· 20.50 Dzlenm:Jk wiecmol!'1l„. urodzenia, ad.ei oraz 3 zł. SO fr. świecenia publicznego prof. dr nie szefa Rządu przejął dals~e nie. 
Jl. __ .W'ia.domości S~;>'I'bowe. 21.15 maczkami poeztO'W)"111i. fako hon~m~- Wu!1d~rh Swiętosławski przy1'ął pl"OWadzenie sprawy Związk. u z~odrue z z2~edzi. miai-
"""lllla z Ptohuh illk.1 . 22 O!l „Opo- rium za poświęconą rzeteln2' i l::Zys.t-0 p ł M . ł k . ł ~ ł 6 

-,,,..- •• • -t ~ 0 M~". 22.50 ~talłm.ie indyw:iidu·alli2' pracę. Porad, ot.nr- p. aw a us10.a, tory z oą Nauczycielstwa Polskiego, Mi· stra Swiętosławskiego, w przy-
llad1111o4cl 1111N w ciągu 7 dm. ministrowi podanie o spowodo· nisterstwo W. R. i O. P. zwr6· szłym tygodniu będzie powoła• 

VIA!łS".AWA 11 wanie odwołan1a go ze stanowi ciło się do władz administracJi na do współpracy z nowym ku 
,1u5 Ut'W'Olry Cza.'ik<>'Wle·kiet-o. 16 OO ' Kupon ulgowy na prywatny seans 11 ska kuratora Związku Nauczy- og&lnej o wyznaczenie na kura· ratorem ZNP sześcio osobowa 
illttl>'l adti!!tl '\l!zny. 16.1 0 z geipOił s!l~-l u Rolla Nelsona, ut Piuaa 37 m. 8 -:;i r>lstwa Polskiego. tora Związku Nauczycielstwa rada złożona z 3 na11czyciieli i 3 
~: 16 58 p.~am a a juitro. 22 OO ~odz. 3 - 1 f.!· Okazicl<>l rm!ast Z n.nlecenia mini rlra święto- Polskiego p. Seweryna Maci- urzędD.ikó.w: &dmjpi·ńaac:A -'-1 
~'lb'+i ~owe. ~ „,, fit "~..f ,..,.J1r„ 5 ?,ł, nłĄ • .-1::::..._ k !-1 ••. .!-..I ---.w.a i~- . ---.v. tóq. aa.. w.wlOID.O uewakie.io. UAMlnika wvdzia·iaej. 



Str. 4 

Ta.ni& zewłozlła raaaego do pl~o llill!pOłbmego 
ml«r!łt" ;,i3 leka La-cliii.~. Lekairz iibad.aił Mao c.horego. N~ 
cl.wał ied.n.ak za.d.nyoh oad.z.iei. N86.tęp.nQe Z!Wl'óoid aię do Tui. 

- uy pa.n.i Wlie, az.,.;a to jest robota 7 
, - Ta.k - odpowiedziała Tania. 

- Kto się oopuścił na tym cz łowie.ku takiej 
.zbrodni? - pytał się lekarz, wy;mując pincetą igły 
z g-otującej się wocly. . 

- Ja... prosiłabym pana.„ nikomu o tym n.ie 
opowiadać„. bo ... a.eh„. - krzyknęła i schwyciła się 
obur~cz stojącego obok krzesła. 

- Co się z panią dzieje 1 - &pytał le!carz, przy 
czym obrzucił T anię podejrzliwym wzrok1em. 

- N:c.„ zawrót głoW)'„. zaraz przeidzie .... 
Czy pani już jest lepiej? Niech pa.ni siada. 

A teraz niech mi pani opowiie, kto ta.k pobił tego 
człowieka 1 - pytał się znowu lekarz, zbliiając się 
ze szorycą do chorego, celem dokonania zastrzyku. 
- Musieli g.o katować, jak świad.czą rany, nagi.ego.„ 

- Nie mogę wszystkiego opowiedzieć.„ Pan do-
któr wybaczy „. 

- Dlaczego? 
- Nie znam pana doktora„. Nie pochodzę 

z Siedliec.„ 
- Nie rozumiem„. Pani mnie się hoi.„ Nie ma 

tad:nej obawy. Mnie, jako lekarza obowiązuje ta!em· 
nica zawodowa ... Niech mi pani powie, kto się tak 
bestialsko znęcał nad tym nieszczęśliwcem?„„ 

Tania milczała. Niie · mogła mówić. Patrzała się 
tylko na doktora, jakby chciała mu oczyma opowie· 
dzieć to, czego z ust nie mogla wydobyć„. 

Chwilę lekarz milczał. następnie zblitył się do 
1 Ta.ni i zapytał szeptem: · 

- Policja?.„ · 
-Tak„. 
Lekarz podsm-dł do drzwi, zamknl\ł fe n.a klucz 

i zwrócił się ponownie do Ta.ni& 
- Polityczna sprawa?„. 

- Przypuszczam, te tak.„ 
- Pani nie j~t tego pewna? . 
- Nie. Ranny jest pn.ez cały czas nawp6l·przy· 

f.omny. Ze słów, jakie pojedyńczo rzucał, zrozumia
łam, że policja ~o nieludzko. pobiła, pastwiła się nad 
nim ... zresztą.„ Słyszałam nie · tylko .&d n'.iego.„ 

- Czy ktoś jeszcze był przy tym obecny? Czy 
kfo~ pani o tym opowiadał? - pytał się leka.rz 
zdzlw!ooy. 

- Słyszałam o tym„. z ust samych zbrodniarzy. 
- Nie rozumiem pa.ni... 
- Myśleli, t.e nie tyje„. Pan dokt6r słę aa mnie 

patrzy pod.e!nliwie... Zaraz wszystko panu dokto
rowi wyjaśnię„. Mam nadzieję, te o tym nikt się 
nie dowie„. Pan to potraktuje jako tajemnicę l~kar
sk2'„„ Ale niech pa.n przede wszystkim ratuje tycie 
temu nieszczęśliwemu! ..•• 

- Tu na miejscu nie pozostaje wiele do roboty_, 
Dałem mu 'eraz !'!strzyk kamfory i stryc~niny ... I 
Chodz1 mi przede wszystkim o to, by wzmocDlć ser· 
ce, pobł1clzić je~o działalność. 

- Dlaczego tak rzęzi 1-

~ człowieka przywiozła.... 
- Może pan doktór poda, te ten chłop.„ łt11 

chłop, który pomógł go wnieść, pn.yprowadz.ił i<>-. 
i znikł nagle z oczu.„ 

Tania drżała cała. Niie mogła spokojnie wypo. 
wiedzieć tych kilku słów. 

Lekarz nie rozumiał o co leoj d.z.i.ew~e cho. 
dzi. Patrzał się na nią 06tro i badawczo. 

- Pani.„ obawia się policji?.„ 
- Nie„. ale - nie wytrzymała. wzroku l~ 

i spuś<:iła oczy. 
Ranny zaczął głośno rzęzit. Drgawki watn~ 

- Ma prawdopocfobn.i.~ uszkodzone płuca„. Nie ły całym jego ciałem. Nagle zaczął wołać1 
chcę pa.nią łudzić„. tego człowieka nie da się wato- - Ludzie.„ patrzcie„. krew.„ krew." 
wać„. Bestie go tak pobiły, że się dziwię, jak mógł Leka.rz zbliżył się do choreto i puyłotył • 
to przetrzymać, jak dotąd mógł jeszcze zachować chawkę do serca. 
i.skierkę życia." - Jest niedobrze-. ..., 

Chwilę mJczał, jakby się nad ~ głęboko - Czy nie ma już tadneJ pomocy1 
namyślał, następnie dodał: - żadnej! Too człowiek konał... 

Niech się pani nie obawia.„ jestem sa.m zago- - Pa.n'.ie doktorze, może jes.zc.ze jeden ~ 
rzałym. wrogiem Łych, którzy pobili tego człowieka.„

1 
może to jednak pomoże.-

Niech się pan.i odrue&ie do mnie z całkowitym zaufa- - To jest bezcelowe~„ rozumiem pani wzburz. 
niem._ nie, ból... ja sam }estem oburrony .„ N~ jednak nie 

Tania nie <>ciągała się więcej. W krótkich', do- mo.gę na to poradzić„. Tej ofierze bestialstwa lud» 
bitnych zdaniach opowiedziała lekarzowi o nocnym kiego ni<: już nie pomoże.„ Ach, niech pa.ni patrz~ 
wydarzeniu, którego była świadkiem. · I - krzyknął lekarz i odskoczył nagle od kanapy. 

- W jaki sposób znalazła się pan.i sama w no- Czerwooy sznur buchnął z ust konającego, r,. 
cy w pustym polu 1 - pytał się, patrz~c na nią ba.· 

1 
lewa;ąc jego ubranie, kanapę i podłogę w poblią 

dawczo. Rzężenia ucichały. Ranny otworzy} nagle ut 
- Szłam do miasta na J>()SZUkiwani.e pracy .•• - rok.o oczy i błędnym, nieprzytomnym W2rok~ 

Nie miała.ro p!eniędzy na kupno biletu." by~am zmu- spoj-rz.ał wo.koło. Powieki cięż.ko opadły jedn.I 
szo:na drogę do Siedlec odbyć pie-sro.„ ! w dół. 

- Ach, tak.„ i pani słyszała, jak !andarmi I Okr.tyk pełc.n bólu wyrwał się z ust let,cet 
przechwalali się naw.zajem, że go tak skutecznie po· i nagle po tym zapanowała w pokoju ci6za. 
bili?.„ • • - Już po wszystkim - szepn~ł doktór i WW 

- Z trudem mogłam się opanować ... Byłam bli- rękę leżącego w kałuży krwi człowieka. 
ska szału... • . • Tania milczała. Doin.a szczęka driała Jej ze ~ 

- Tak, to 1est na pcw.no polityczny." krym,1· nerwowania. 
nalnych tak nie biją.„ nie znęcaią się nad nimi.. - Będzie lepiej, j.ak się stąd wysunę - Oift 
Niech pani poolu.cha - zwrócił się nag~ do Ta.ni - wała się. - Pa.n doktór musi wezwać policję_ 
len człoWiek n·ie długo życie swoje zakończy.„ Trze· I padek ..• 
ha się dowiedzieć, jak się na.zywa i gdzie m1eszka „ Lekarz spojrzał na n.ią WZl!'okiem, w kt6rym 
~zy pani już szu.kala u niego w kiesz~niach7_ Czy nia wyczytała zarówn·o prośbę jak .i rozka.zs 
nie ma przy sobie tadnych d·okume.ntow?„. - Niech pani stąd n.ie odchodz1I.„ 

- Nie .. kieszenie były celowo przekręcone na - Tu jestem już te.raz niepotrzebna... -
lew2' stronę... wywieźli ~o ~ pole właśnie po to, by ła taki ruch, jakby chciała wyjść." 
upozorować napad bandycki... - Niech się paci nie boi... proszę poz<>s 

- Dobrze.„ gdyby się policja dopytywała! pe>- Chcę z pMlią porozumieć się jeszcze w pewnej 
~em. że pani go z.nal~zła w P?lu w po~~1żu m1a1Sta, . wie„. - dodał tonem wiele mówiącym i spojrza 
ciężko rannego... pant rozumie.„ pol1c1a zacznk? I na Tamę wzrokiem, pod któmJito wpływem 
szperać, dowiadywać się skąd pochodzi. kto io cała. 

przywiózł:- • • .1• Ni b d kt• - Czy jestem panu potrzebna?.„ - spyl 
. - Nu~, to yest !1'1em~z.1we„. 1.ec pan o or _ Tak„. niech pa.n.i nie odchodzi_ 

mnie do te1 sprawy me wciąga„. bardzo o to proszę„. Al co? J 

_ Będę musiał wskazać jakąś osobę, która te- - N' e„h. P? „.:: zatr·7'Vft'lAI - 1ec się pcu.'1 -1- .„ _ . 
Lakarz wesichna.ł ciężko, zblifył dę Cło 

i otworzył je: 
- Niech pani wejdzie fu, do mojego gab' 

tu pani zaczeka.„ W międzyczasie zawołam 
Nje mogę trzymać trupa u siebie w domu.

Mimo, że pogodna twarz leka.na o subt 
szlachetnych rysach i pięknej czuprynie budzi 
siebie zaufanie, Taaia przest.raazyła się na 
samych słów: 

I „Niech pani zaczeka.„ zawołam po&:ię•. 
A mote ma jakiś ukryty cel w tym wszys 

Może wskaże policji, że to oo.a przywiozła ' 

l ran.neg.o, konającego człowieka 1.„ Wtedy · 
zatrzyma i dowie się, te to ona ;est ł2', która 
kła w nocy z pociągu.„ (Dalszy ciU Jutro~ • ,;mzmma-------------------•--Cl!lm:mm:mm::1m::m11m __ _. _______ _ 

dzieli nas od niego i lada chwi- nam nad głowami. Wreszcie' poczęły się oddalać i 
la spotkamy się z nim. sz.częśliwie dostajemy się do la- zupE:ł.nie. 

Wsnomn1·en•1:1 5z111o~e jera Nie przeraża nas to jednaki su. Przebywamy prędko nie· Pada rozkaz ł run 
li' · li W I 1a Przyzwyczailiśmy się już bo· wielką połać lasu i na skraju przód. Wtem ukazuje się 

wiem do jego wid<>ku, do strza· za~rzymu!emy się. Przed nami z naszych tołnierzy od 
cakres wal~< o NieJJDdlegloJt 1919 - 192] rJ łów, do świstu kul, do widoku o jakie pięćset metrów widać I folwarku i pędzi naprze 

W 
śmierci, słowem nagłe nawet jakiś dworek. Na prawo czu· Melduje za chwilę dowód 

BO I. e o ars z a we ~ja.wienie się nieprzyjaciela wienią się budynki zabudowań folwark wolny, a za rze 
. nie 1esl dla nas groźne. folwaroz.nych, a obok zd .ziele- ła placówka bolszewie 

Ciepły, słoneczny dzień 16-go pocieramy wresz<:ie do ~a· ni się duży sad dworski. któr2' uderzył ze swymi Noc minęła spokoj.nie, a rów-
110 ze świ:em dos!aliśmy roz· 
kaz rozejść się po chatach i 
przespać się. 

Około godziny dziesiątej 
przed południem zbudziły nas 
ze snu strzały. Zerwaliśmy się 
prędko do koni, &tając gotowi. 
S!rzały jaikiś czas walą bez 
przerwy, ale wkró~·ce cichną. 

Czekamy na miejscu na "roz· 
ka.z. Wkró. ~ce powraca z utarcz 
ki z nieprzyjacielem czwarty 
szwadron naszego pułku, przy· 
nosząc smutną wiadomość o 
łmierci dowódcy rotmistrza 
S'.ępowskiego, który podczas 
sp<>' kania z nieprzyjacielem 
padł na polu chwały. 

Głębok2' żałob2' po.kl'yły się 
twarze tqwanyszy brom, żalu· 
jących niezmiernie swe.go dziel
nego dowódc-y. 

Za .::h\Vllę pada rozkaz i · -v· 
rus.ziamv całym pułkiem na 
przód. Jed~iemy pierwsi, a re· 
.tt~óWa.....U. 

sierpnia 1920 roku. Wyjecha· I łe1 grupy. chał~p w. po<lu 1 tu Por. Dudzińiski wysyła pa· kapnJ Brzozowski, bi 
liśmy 0 dziesiątej rano całym 

1 
zatrz~niu;~my się. S,ąd roa;ta- !!rol z pie.rwszego plutonu z ka- niewoli c.zteł'ech bolsz 

pułkiem z Baborzewa, kierując cza się WJdok daleko. pralem • rezerwistą Brzozow· a resztę rozpędził na 
się przez Arelin w stronę rze· 1 Przed nami widać fal' ty te- skim, p<>leca'.ąc udać się do fol wiatry. 
ki Dzi.ałdówki, gdzie nkprzy· ren pól, na lewo widnieje kę- warku i zbadać szy nie ma tam Jedziemy zatem ł za 
jacie} prawdopodobnie zajął I pa lasu, na prawo za wzgó- nieprzyjaciela. jesteśmy już we dworze. 
stanowiska. I rzem pomiędzy pasmami ol- Za chwilę ruszył patrol w si· prał Brzozowski oczekuje 

Nasz pie·rws.zy szwadron je- szyn wije się rzeczka Dział· le dziesięciu ludzi w stronę fol trzymając pod strażą 
dzie przodem, a pozostałe szwa dówka. Tutaj dowódca pułku wa.rku. Droga prowadzi przez jeńców. Wystraszeni b 
dTony za nami. major Grabicki rod.ziela szwa- odkryte pole, wyslawfoine na cy spogląda;ą miłosiernym 

Po wczorajszej wieczornej drony na dwie gruipy. Jedina cel kul nieprzyjacielski<:h. kiem na nas, prosa:ąc 
bitwie i nieprzespanej nocy bierze kierunek na prawo, dru· Ruszyli chłopcy z kapr. Brzo aby ich ni: zabij?,ć· Kto 
wypoczęliśmy w Baborzewie ga na lewo. Nas.z szwadr~ zaś zowskim raźnego kłusa przez tam zresz 2' zab17ał?I J 
nieźle jedzierny przeto w do- ma posuwać się prosto 1 do- pole. Zahuczały wystrzały, oni są pod tym wraż.eni 
skonaiych humora.ch, żartu!ąc trzeć jak najbliżej po.zyoji n.ie- gwizdnęły kule, jednak oni nie za c~w1lę zJ:!m~ porue . .4 

po drodze wesoło. Tylko ~ar przyjacielskich. zważa!ąc na to prą dalej. dowódcy stale un to mOWJI 
ty szwadron ma posępne twa- Putk rozwinięty w wachlarz Pędzą, pochyliwszy się tylko - Nie poddawać się • 
rze, bolejąc nad stratą swego rusza naprzód. Nie u'.echaliśmy na karkach końskich i za chwi· kom, bo i tak zginiecie dl 
kochanego · dzielnego dowód· jeszcze kilome~ra, gdy z ziele- lę nikiną za osfoną budynków ną śmiercil!l na torturach. 
cy ro~miskza S'ępowskiego. niejących w oddali kęp olszyn dworski.eh. Czekamy jaklś czas Dobra propaganda!... * 

Jedziemv stępem. słoń-ce padły w naszym kfortmku ciekawi wyniku, ja.ki nam przy nieraz motność czytać ołll 
pczyg.rzewa, rzuca'.ą~ pofoki słrzały. . niesie nasz pat;rol. sowiecki.eh dowócków do 
świa'ła na ziemię i na nasze Skręcamy w po.Ie, ruszamy' Na raz grudmęły strzałv w nierzy, op1sujące stras.znei 
roześmiane twarze. Na ogół pa kłusem i poza osłoną nicwY'So· pr.zyspie·szonym tempie. Pew· eieństwa, j"kie rzek(}mO 
01t1;e cisza, nieprz0,acie!a je· k:e!1.o wzgórza przemvkamy na I nie zetknęli się bolsJ:ewicy z ny" stosują wobec ~:ęt,dl 
szcze nie wicłać. chn„'a:ż w:e. pr71id. T":t"~vwl chłot>ci'tml. Nie wyfr.wa niA~ „towan:yszczoj". 
IDJi M aiewielk& 2rH&iaelił Kut. & ickieall ~iwV.duill ło iedoa:k ~p ~ ekał Dl•hH sig jila4 ·~, 
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Kalendarz dnia 
NIEDZIELA Strzalr do b. pułkownika 

14 
26 po Ziel. $w. 

46 Ewa.n.g. IT.zy· 
powieść o ziatrn
ku go:rczy.cy. Jó-

Po 20 lalach tbo1a1v ~. armii 11kraillskiei zemidl 
słe za d1łoste ! 

zefa.ta. Na ławie oskarionych Sądu 
Słow:.Ws.!d: Wio- Okręgowego w \Varszawie za-
S~~~~ch. 6.54, ~~~~ł .. w1~~raj b. cho~ążpy ta

1
rmii 

:r:adi. tS.46. U!K!I"ams neJ atamana e ury, 
Ks'.ężyca w..ch6d Nazar Cylicyn, pod .zarzutem 

13.32, zach. 1.40. usiłowania zabójstwa b. puł· 
mSTOiRIA PODAJEs kownika armii ukraińskiej het· 

l~SlODiid 

!Jl Knytac:y u=ądmaij~ rzd w mana Skoropadskkgo, Bartło· 
Gdaa\$ku. mieja Jechwi.imowicz.a. 

1116 Gea. Dąbwwski wyidaje ode· Cylicyn wtar-<nął do miesz-
~ do Wl<l'jisJca. & 

1911 Prof. Ma.·JS.a1ryk pre1:r:ydenllem kania b. pułkownika i oddał do 
CzecJro5.f.owa-cji. leżą,cego w łóżku , kilka s.trza· 

b. pułkownłkU. 
Do zamachu Cyiicyn przygo

towywał się podobno b. staa-a.n 
nie. 

Proces toczył się w§ród wiel· 
kiego zainteTesowania. W}"l"ok 
za.padnie w poniedziałek. I 

Diabeł ... 

' I ' ' 

Str. s 

w pierogu 
PRZYSLGWIAs łów rewolwerowyich. Pułlmw-

teple-4 się P~ć n~ą, ~ jęizy- nik J. dłuższy czas leczył się z Jak w1rsz1wslde C1ganki 11rzepedziłr rzarla 1rzv 111moł1 
l\'.TO NIE \"l.l.E, tEs ran w szpitalu. korzHlla szcześda i wiele f nniirh tudóur 

P:ato&k6w na calym ~i-ecie jed Zamachowca 'aresztowano. 
łolo 360 mill<>.nów. Tłumaczył się on, że czyn jego Tytuł powyfszy nie jest re- wiosną Roku Pańskiego 1937. 

HUMOR ~LKICH lUDZI:. był demons:racją przeciw dzia· klamą żadnej fantastycznej po- A jak było, posłuchajde. 
Znaj·ome woła.me aoc1i0dzące 

z podwórza wyrwało p. Mar~ z 
zadumy. A moż.e ka.o:ty powie• 
dzą, ja.ki los cżeka :ukoc:han2' 
matkę? 

Powód. Do c:.ętko ch.Oll'e~o .Mohen łalności poJityczneJ' b. pułk. dać w jarmarcznych straganach * 
m:waoo bez 1e~o zigody leikuza, i J h . . k • . ł · · · ł d · · 1 · I · 1 ' 
idy wMWan'f leka= p-rzybył na ee wlunow1cza, tora mia a w1esc·1 u owe), 1a nc l wie e w1 P. Maria Kubicka ~tiedziała 
ilej&ce, Mollieore zaiwO<lal 6.l~ego i być sprzeczna z interesami za· miast i miaste·czek polskich, a przy otwa-rlym oknie w swym 
~i • I równo Ukra.ińców jak i Pań· w których zna~eić można mieszkainiu, mieszczącym się w 

- Pow:~ d.oiktorio;wT. te n1e m?· s~wa PoJskiego. wstrząsające opisy okrutnych oficynie. Tego dnia była pogrą,-
- Pl"oszę na górę1 
Kubicka zaprosiła dO miesz• 

kania obie Cyganki. 11 fo przfil\Ć, ~yt Jes.t-em obtoonie ' W · t • • łł praktyk średnio-wiecznych cza- h z 
dlary. - · • · - • rzeczyw1s osc1 . o zama- żona w pc-nuryc myślach. a 

1---=c=:==-=-~-::ia==m:a· ' chu sięga czasów walk polsko- rownic lub strachem przc'.mują- plecami siedzącej kobiety leża Pierwsza z nich, rosła, enef."I 
giczna, rozłożyła. karty. ~aczę,· 
ła wróżyć. Trafnic. Istotnie, od· 
gadła, że matka jest ciężko cho 
ra. Wywróżyła, że za dwa. ty„ 
godnie czeka staruszkę 11m' 
krwotok i śmierć. Z kart wyn..
kało, że w· mies;kaniu siedzi 
diabeł, · które-i!<> trzeba pr.zepę_• 
dzić. 

ukraińskich i ówczesnych tarć ce sceny wypędznn:a diabla z ta w łóżku ciężko chora matka. 
pomiędzy atamanami Skoro- obłąkanej dziewczyny, rudego Choroba przeciąga·ła się już 
padskim i Petlurą. żebraka czy starege> zamczyska. przez dłużs~y czas i nie było wi 
Według innej wersji, b. cho- dać ża<ln.?j poprawy. W rozpa-

rąży Cylicyn dostał się swego Zdarzenie, które iopntrzyliś· lonym mózgu p. Marii krzyżo-
czasu w rę<:e pułkownika Jech· my tak niesamowitym tytułem, wały się złowieszcze w:zje. Za-

" wtimowicza i ten kazał go wy- jest autentyczne w każdym łam:tła ręce. - Co będzie, co 
chłostać po gołym ciele. Ohec· szczególe i działo s:ę nie za cza będzie? Czvżby to już był ... 
nie po blisko dwudziestu lat.ach! sów króla Łokietka czy Jana z - Cyganka Cyganka po'WTÓ 
Cylkyn wywarł swą zemstę na Czarnolasu, le~z w Warszawie, 1 żyć! ' ' Ale dia.bła - ciąitnęła dale1 

Cyganka - można prz;egnać tyI 
ko ... p1eniędzmi. Ile?. - .Wysta.r: 

Nacz.eon k urzędu czy 150 zł. . 

s an aii«zrta .,dzialalność11 zaurowadiiJa . . a ·ławe OSkit .ŻODYCh 

Kubicka pokazała 150 zł. w 
dwu ba.nk.notach i Cyganka przyj 
stąpiła do cer'emor.ii wypędza.• 
nia czarta. Odliczyła 24 kawał• 
ki węgla - bo diabeł siedzi Tt 
węglu - włożyła węg-i.el do gar 
czka. ukryła w gairnku baak
not 50-złotowy i wyszła z nacz-i 

R6wieński Sąd Okręgowy na1 du skarbowego, Witold.a San-· kolwiek prośby płatników o ob 
sesji wyjazdowej w Krzemień- , kowskiego oskarżonego o nadu niżcnie im pcdatku spotykały 
:a rozpatrywał sprawę b. na- życia. się z grozbami Sankowskiego. 
izelnika krzemienieckiego urzę/ Sankowski. w sierpniu 1930 r. Cz~onko.wie komi.sji s.zacunko

z~tał pr~emesiony z Wilna do we1 byli przez ruego sterrory· 
'K MPOtt. TUBIE Krzemieńca na stanowisko na· zow~ni i ~ez .szemrania potwier 

REM SZA :ł czelnika urzędu skarb<>wego. clza:h ~oski wszechwładnego '{ •] ~ ł =I ą'_ Nowy naczelnik zabrał &ię do naczelnika. 
BEZ MYOtAiALKALU.PIELEGNU• pracy ze zbytnim za.palem: Od NIESLYCH~ KąMBINAC~ 

JE wtOSY. WSTRZYMUJE ICH znaczał się wobec płatników Wyzyskuiąc swo;e stanowts· 
WYPA.DANIE i USUWA lUFIEt niebywałą surowością. Ja.kie· ko urzędowe, Sankowski wy-

szukiwał bezpośrednio albo po 
~ ...... _._. __ ._. ___ ._.„,„,_..,._. __ ._. __ ,„,_-:. ____ ._.,__ średnio przez osoby podstawio-

Na n1a8eR wokandzie ••• 
ne właścicieli ziemskich, któ
rzy mieli wielkie zaległości po 
datkowe i proponował wspól-
nie siać na ich ~nmtach mak i 

r.o~z 1·e wspomn1·en·1e koniczynę, a zbi-Oa-y sprzeda-
\) ~ · · · wał kupcom, bioirą<: u ni<:h wy-

górowane zadatki i nie dotrzy-
(Zfli: 11W Oll&racb mDDDDOIU11 muiąc zobowiązań. 

. . . • •• Wobec takiego postępowa-
"A.E.J Byla północ: Pan Ro-

1 
my '!ie '!'relr co robic .• Cfrc;T~smy nia kupcy i właściciele ziemscy 

man Lulek błąkał się w gazo-
1 

w klipę r w kukso, a pozrue1 na- wychodzili z tych transakcji po 
wym nasto;u po ulicach miastfl, stępnie w trzy karty. W te ostał sZ'kodowani. 
•nając nairo.zmaitsze marzenia. nie gre tośmy rżnęli długie lata I I ROZPOCZEł.. y sm 
Blogi ten nastrój zaklócało mu i naprzemian to ja, to Kazio, HULANKI 
ftdnak jakieś i;orzkie wspomnie ~zliś~y ~a nie to ma'1!ra. Kiedy Nikt jednak nie śmiał prze-
mt, które spotęgowało się, gdy I'! siedziałem, to K~zro mni ~a ciwstawić się woli naczelnika, 
rDtrok pana Romana padł na wy lowki tra~o'!'al, a kiedy on sie· ponieważ ten ro.zgłaszał, że ma 
aoką. szarą kamienicę. clzial, to 1a 1emu. wielkie stosunki w Ministerst-
-Tu mieszka - rzeki. - Tu Obliczem się, stary byku. 

llllmka Kazio Sobieski, lazuch A po jakiemś czasie dwie cizie 
w płuco szarpany. Na piątym wczęla zapoznałem. Rude Mań-
piętr:1. kę i chucie Frankę. Dobrze mnie 

Z k było z niemy, bo męskie Hrce 
obaczysz, marny wygniot u, potrzebuje milośd. Aż raz przy 

nauczę cię/ szedł Kazio i odbił mnie rudę 
. Od dziecka . się znamy. Razem Mańkę. I ja .amotny z dudą 
łefmy !ię chowali, jak bracia. Franką 8ię pozostałem. 
W wielkie; przyjaźni. Nie zdą- Czy tak robi przyjadel z lat 
żyłem się, małym pętakiem bę- dz·iecinnych, sio pytam? · 
dąc, usmarkać, a już mi Kazio "' 
Sobieszczak rokawem nos obcie· Zapłacę ci ra to, lebiego. -
al „ Pan Roman podniósł spory 

r • A on, kiedy tylko portki u- kamie'fi. Wycelował starannie w 

wie Skarbu i w Izbie Skarb'o- niem do s-ieni. Po chwili wrócił& 
wej i nikt nie chciał z:.dzierae z garnkiem do r:iieszkaaia, ale 
z tak ustosunkowanym czło- w naczyniu nie było jut 50-zL 
wiekiem. . ba:nkne>tu. ' 1 

Dzięki wytworzonej sYtua- - To dobra wr6żba - otzll" 

cji Sankowski zaczął prOiWa· kła Cyganka. . ' 1 

dzić s~eroki tryb życia, jedno- Diabeł został wy'nUty, mało. 
cześ:nie nabył w Krzemieńcu ka będzie zdrowal 
µłac; i wybudował na nim dom. z kolei Cyganka zagofowat.I 
Wykorzystu;Ą,c swe stanowisko wodę włożyła 10 zł. do szklan• 
urzędowe i nabywając wię.k- ki z gorącą wodą i postawiła JC 
szość materiałów budowlanych pod zlew, g&ie miała 1ta~ 
u m!ejs<:owych kupców. przez 3 godziny. Do szklanki 
NA ŁAWIE OSKARżONYCH włożyła tet korzonek szczę• 

Ten stan rzeca:y stał się tak kia i zagadkowe zioła. ~apóf 
nieznośny dla kupc6w i właści ten miała chora zażyć naia1utrz 
cieli ziemskich, że za<:zęli co- 0 świcie. ' 
raz głośniej szemnć z nieza- Końcowa ro·zprawa z iłia• 
dowoknia. żale te dotarły wre błem miała przepieg ni?zwykl• 
szcie do wła?z,. któ;e wsz~ę- uroczysty. 
ły d.oc~odzenia 1 w i:h wyniku Cyganka rozł~yła na stole 
zaw1es1ły Sankowskiego w u- jedwabną chustkę, zagnio~ła 
rzędowaniu oraz ~zekazały pieróg z mą.ki i do środka pie• 
władzom sądowym. roga wł~yła banknot 100 zł~ 

Proces Sankoviskiego, który Łowy. Cenny pieróg został za~ 
w.ywołał olbirzymie zaintereso- wfoięly w bieliznę i schowany, 
:wa.nie w mieście, potrwa kilka do szuflady. Wróżka nie omie
dllli, ponieważ sąd ma do J>1"Ze- szkała dodać przestrogi, bY. 
słuchania ponad 70 świadków. nikt do następnego dnia nie za• 

.PÓL DARMO glądał do szuflady. A usłuch•6 
przestrogi trzeba, bo Cyganka 
ma w &Obie diabła i w każdeJ 
chwili m<>ie uśmiercić matkę. 

Cyganki wzięły 2 zł. za wrót 
bę i 10 &ł. za wygnanie diabła 
i wyszły, zapowiadając wizytę 
na następny dzień, aby Wf.• 
puścić diabła z pi'!roga. . 

Ale p. Kubicka nie czelCała 
Z p<Jwodu kryzysu odda.jemy 5 cen- • t d g· · · yt C ff k Po 

nych 1"i'1ek tylko za zł. 3.85. Oto o· JU ru !eJ w.u: Y yl'§ane · 
ne: 1 Adwokat ł cloraclca iGJDOWJ• wyjściu wróżek spadło bielmo 
W7!0Cy odwołaa podatkowych, a-karit z oczu naiwnej kobiecie. Otrzą 
s111dowych, po.d.al'i do władz i urzędów snąwszy się z hipnozy, spo
S.praW}' e~ekucyjne, majątkowe, eka strzegła brak około 200 zł. Na„ 
m.i.yjne, rolne, budowl.a.ne, 1pa.d.kowe, 
wekLSlowe, kredytowe, wots.kowe, mał· tychmiast pobiegła do komis&„ skuteczni!, to ;a mu w try miga okno na piątaku i wybił szybę.„ 

d? doma po czyste bielizne aa- na czwartym piętrze. 
malem. Z rozbitego okna wychyliła się 
PopamJętasz mle, łachmyto. jakaś głowa. 

teiisk.ie. Wzory u.mów climeTta.wuiyc:h, riatu policji i złotyła zameldo-r 

l A L K A M A M A 11 ofert, podd o pracę fłł>. 2 Nowy se- wanie. 
„ • kreta.rz dla wszystkich. W>Zo:ry listów T .c dn• • t obł C .c · 

Późnie/ żeśmy razem do szko - Panie! Co to za porządki?! 
ly chodzili, po naukie. Talenta Szybę pan wybili Kto mi teraz 
mieliśmy jednakowe: zdolne zapłaci?! 
chłopaki byliśmy, tylko z ra- - Ten z piątego piętra - Od 
thonkami l anallabetem to nam parł pan Roman. - Bo to do 
nie szlo. Takiem sposobem ro· niego było. Tylko, łe za wyso· 
dzice odebrały nasz ze stodi6w. ko, więc, nie sięgłem. 

Czeka/, pieronie, marny cza X 
1111 ciebie nad~zedl. Sąd skazał P!Jll4 Romana na 
Joł«imy my•r/i • ll#JA}pl. I' -~ . 

• .1.-. k • · · 1. 1 _.1 _.. • 3 z e5 o ia u1ę o e y 5 aa• spraWl/a GZ>ec u na1więc:e1 prywalllyc.., o eł'l, p""1au ltp. wy- k" k • • k ł • B • 
: radości I - Pięknie ubrana czaje ł formy towarzyslde. Kodeks 0 1, torym1 o aza Y się: roru• 

b!.o.ndynka z !Uebiukimi o· dobrych obyczajach według wymagań sława Bejman i Zofia Głowac• 
c:zamił P~awie pół. metra d';'- tyci.a. 4 B'łdi wesołym w towarzyst· , ka. Sąd Grod:z.k:i" skazał obie °" 
tal Mó~ głośno i .~dnie wie a będziesz ~nez wszystkich In- szustki na karę nn 6 miesi..,.cw 
„ma-ma , ,,ma-ma • Cena biany. Nowy zh16r mooologów, tar- • • • r- "' 1, 

lalki (w drewnianym pudle) tów, dowcipów itp. 5 Książka leka.r- w1ęz1en1a. . 
tylko zł. 4.85. W lepsz. fa· ska. Wielki ~bi6r przep:sów na ródme I Od wyroku tego obroiiczynł 
ttmku (mówillca i chodzl\ca c:hocoby l dol'efliwości. Cały komplet Cy~e.k adw Aniela K~ 
- .Nowość!) zł. 6.90. Płaci zł: 3„85. Wysył~y na listown~ r:am6· zaa"<?lo,;ała do W d iału Od• 

dę przy odlbiorze. Adretii Edward Wl- w1e1ue. - Pła.ca się przy odbitorre. , t"' . ~--'- Y n~ __ _._ 
~ Warszawa 1, Pl. NapoL,, Ila Adreei Prakt. Ksfąt. Po~ Wu-

1 
:__o &'t._Qeio_ ~ ~~ 

aaa. QcWI.... .... - i.... ... Q, lit Le!!-
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYi<JCY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czatach przedwojennych. Bogaty kupiec -war- ł 
naws.ki, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całą rndzil!lą Tu spotkało go wielkie n.ie
ezczękie: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel
ł:ie poszukiwania nie dały tadnego rezu!tatu, dopiero po mie· 
tillcu Olgiński otrzyma ł li.st cxł nieznanego mu Selim - Cha.na, 
jlldaj"cego okupu za Martę. Gdy O!g '. ńs.k1 żądany okup zło-żył, 
<órka wróciła do domu. Ni edługo jednak mógł s: ę n:ą cieszyć 
Ol~i6ski. Marta była wciąt smutna, zadumana, i po p:iru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
Im. dop~ero po pewnym czasie list, W)jaśn.iający przyczynę te!j 
UCleczki. 

Rozkazy wydawał pułkownik Bekow, który kie- Słysząc str.z:ela.ninę, Selim-Chan przebu<hi się. 
rował całą akcją. i spróbuje zapewne uciec, nie wiedząc, że wieś ject 

- Otoczyć wid Alda ze wszysthlch st.ront- 712 wsze<::h stron otoczona. W ten •posób Wpadnie 
padł znowu ro.zkaz. niezawodnie w ręce Kozaków. 

Pułkownik Belroiw, pewny był, te o ile tylko Znów zabłysła rakieta i padły pierwsze strzalr, 
prawdz:wa jest wiadomQść, przyniesiooa przez taj- To. ~upa Kozaków wystrzeliła w powietrze. 
nego agenta, to &ę·Iim-Chaill nie wymknie się teraz. Przede wszystkim zareagowały na stnelaninę 

J eżeH prawdą jest, że SeHm-Chan nocuje we przebudzooe psy. Odpowiedz:ały prze-railiwym -
wsi Alda, tecly bez żadnych wątpliwości uda się szczakaniem ze wszystkich st.con. 

Marta opu§ciła dom rcxł2'ic6w i pMzła w góry, aby cxłszu• 
lra-' Selim - Cha.na i dzielić -przy jego boku - jel!o smutki 
! rado§ci. 

~chwy~ać w z~s:1'd.zkę te~o sławneg~ r<»z~ójnika. Wi.eś przebudziła się z głębokiego snu. RMWafi. 
Nle·pod1obien~~wem Jest, aby. 'Slę mo_gł prze~ ły się gwałt-o·wnie drzwi chałup, o•kna pchnięte od 

sfać p.rze:z pod~o,n~ koroo7;1y wo!skowe 1. kozacki~. wewnątrz n-ie-cierpliwą ręką zatrzęsły się, froż~ 
Tego nawet ta!u wcielony diabeł, Jak ~ ~e potrafi! I wypadnięciem szyb ..• Tu i tam zabłysły świateł.ka. Otgi6sJd po1tanowił więc 1am odszukać córkę. Przebrany 

Ila Czecze6ca, udając głuchoniemego, gd~ nie znał mowy 
czecze6skiej, powędrował w góry dla odnaleueu.ia uk<>eha.nej 
jedynacw; 

Paidł drugi rozkaz z ust P1!łko~ika Bekowa: Dwóch c:z.y tr:r..ech Kozaków otoczyło kat~ 
. - Dwa s:wacJ.r.cmy K~akow wiadą na ~wych chatę. Ponieważ nie wiedziano, w której chacie no

koniach d<> ws1 z wszystkich czterech stron Jedno- cu:e Selim-Chan. musiano otoczyć i przes.iukać ku. 
cześn~el. Poru"':'ać si~ p~woli i z ~a-chowaniem . ~u- dą' chatę oddzielnie. 

Selim-Chan w młodold był tylko ubogim pa1luchem, Se· 
limem. Jeszcze jako młcxły prawie chłop : ec przebił kindhlem 
oficera. gdy ten rrucil •ię na piękną żonę Selima, Dtehitę, •1 Jll wziąć przemoc". 

Po tym jego czynie folnierze 1p!e.drowali chatę Selima, 
il:Uaieniwszy ją w kupę gruzów, 

pe~n~J cis.zyl N:e _pa.Ii~, we ro.zmaWJać, .zachować jak Wypuszczane co chwila rakiety umo!Uwiały 
DajWJę~szą ootro~oś~l • Kozakom poszukiwanie i p·lądrowacie sakli. _ 

Selim został skazany na dwadzidcia lal kato-rgi. 
~ozacy obw1ąza!1 k?~yta końskie szmatami. tie- _ Gdzie jest Selim-Chan 7 _ wob.ti Kozacy. · 

by me wydawały. na1m1?ie1.sze~o odgłosu przy s!ąpa: Pędzili dziko po wszystkich zakątkach wił. Jut na Sybirze, dokĄd został ze5lany, d·owiedział 1lt 
prrpad.kowo o losach swojej nie.szczęśliwej tony. 

Komendant policji tri:ymał ją przemocą u a'.ebie w da• 
.... przez pewien czas, a potem wypęd.ził. ZnaleziOGo ill pó~
aiej utopio-ni\ w stawie. 

n1u. Powst~~muią~ meledwxe oddech, z: le1c~m1 w.dzieirali się do każooj chaty', grozili zamordowar 
m·Gcno . śC'lśnaętym1 w ręk?oeh, Koza~y Witec~all z niem każdego, kto nie wyda kryjówki Selim-Chana. 
wszystkich c.zteieGi stroo Jed.ooczewe do 'WSI. We wsi powstał tumult nie do opisania: Krzyki 

Kozaków i lamenty ko1biet unosiły Siię .zewaz~ 
krzyczano w niebogłosy. 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd D~eh:dy ł 
huł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy• 
iłowy sposób - (jako „nieboszczyk" zoatał wywieziony w 
trumnie) - uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
I chłodzie do miasta Grozny, by nasyc i ć wrencie swoje prag
aienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dtehity. 

Na naradzie post'anowiono oddać sprawę poklJ!u za Se
~-Chanem w ręce wojska. Bataliony tołnierzy ruszyły w gó
iry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nil!dzie nie znalezio
M a"i śladu po Selim·Cl,,nie. 

Tymczasem Selim Chan wru z Marti\. kt6ra mu ~~ę
lde towarzyszyła, ukrył się w Grotnym w mieszkaniu ja
ldejl stauj Czeczełlki. 

Tam o-bciąl sobie bród.kę, pnebrał się w szynel l ez-ap
łt !olnien.ką.- i wyszedł spokojnie na ulice miasta. 

Na -zystk:ch murach rozlepione były plakat•. o-biec:uj"ce 
l&a.ft'o-dę 10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Chana. 

Selim - Chan, nie !)Oll!lany przez ni1kogo w swoim prze• 
lwa.n.in toł.nierskim przystawał przed p!akatami, przysłu.chuj"c 
Ilię rozmowom czytających ogłoszenie ludzi. 

Po tym poczuł j!łoo i poszedł do szynku teby col zjdć. 
Do Hynku na krańcu mi.asta przyszedł Czeczeniec z czar• „ bródki\. Szyn.karka. która była świadkiem napadu barułyc• 

kiego o.a dworzec i wid iała tam Selim-Chana, był.a przeko
a.Aa, te nowy gość jest tym Mławionym bandyt~ 

Szynkarka wezwała więc policję. ZaaresztowaneJ!o Cze• 
faedca z czarni\ bródk" zaprowadzono do komisariatu policji 
M pr„esłuchanle. 
_ Wezwani 'wiadkowie twierdzili, łe poznali\ w nim Selim-
Claana. 

Na pr6bto Czeczeniec r: eza.ml\ brl>d.kĄ dowodził, te· nie 
D nic wspólmego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu. 

Tymczasem jaki• eh I opiec przyniósł do gubernatora list, 
podpl1any przez Selim-Chana. Sel im-Chan dowodził, te jeat „ wolnolci, a policja zanesztowala niewinnego człowieka. 

Postanowiono wysłać dziesięć kom"anii tołnierzy i trzy 
INnradrony Kozaków w pogoni za Selim-Chanem. 

Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, at 
pnyszedł po nil\ Selim-Chąn. 

Po !ym ucie.kl:i rarem dorotki\ iio łaau pod lll'lastem. 
il .tam.t"d Selim-Chan zapr-OtWa.aził Maa-tę do d<l'IDU .we.go 
przyjaciela.. lllliew.k.aj,_ceg.o nied.Je.k9 leao Luu. hm w udał 
tit ® -1 ALda. 

Tymcz.a.sem jeden z przebranych za Cze~el'icóiw tajnych 
•Centów, których wysłano w gory d1a odnale:z-ien;.-a k.ryjów
ld Selim-Chana, zdołał się dowied.z:e.! od ;alciei• Czeczecki, te 
Selim-Chan b~zie nocował we wsi Alda. 

- Panie pułkowniku! - zameldował oficer -
tuż przy drug'.m kordonie żołnierzy znaleziono 
w krukach postrzelonego, inartwe~o już olicera, 

Z~waJ 

l\V otcoło panowała marlwa ~isza. Nieprzeniknio· 
ne ciemności potęgowały jeszcze wrażen.ie ciszy 
1 spokoju. które roztoczyły się wszechwładnie nad 
uśpionym aułem. Zawiadomiony o tym komendant policji rozkazał ptdko. 

~ Be.kowowi otO<>Zyt nocą w:eś Alda. · Pułkownik Bekow bał się tylko jednego: teby 
koń jakiś nie zarżał niespodzianie. To by było bar

Skąd ołTzymał pan tę wiadomość? - zapytał dzo źle. Rżenie konia mogłoby prziedwcześnie obu-
pułkownik Bekow komendanta poHcji. · dzić m'.eszkańców wsi. Ale na to nie było rady. 

Komendant policji opowiedzlał mu dokładnie Można bylo rozkazywać Kozakom, żeby szli cicho, 
hisforię spotkania i rozmowę tajnego agenta ze sta· ale nie można było nakazać koni-om, żieby nie rżały. r, Czeczenką. N:epokoHa p-ułkoWil!ika jeszcze jedna sprawa: 

Ponieważ poszukiwaniem SeEm-Chana zajmo- We wsi z pewn«>śc!ą było dużo psów i pułkow-
:wały się obecnie wyłącznie oddziały wojskowe, nik <>bawiał się, ateby ich azcziekanie nie postawiło 
przeto pułkownik Bekow zaprosił do siebie ws·zyst- na nogi całego aułu. 
kich oficerów, znajdujących się w Groznym, a•by Ale obawy jego okazały się płonne. 
IWSJ>Ólnie z nimi opracować plan nocnego <>blężenia ~Vieś spowita była w niczym niezakłóconą ci-
twsi Alda, gdzie miał pr:v.mocować Selim-Chan. szę, a Kozacy zachowywali się tak spokoJ.nie, z taką 
1 Plan był następuiący: Oprócz stałych dzies·ięciu ostrożnością, że psy naw12l nie przerywały swojej 
kompanii piechoty i trmch szwadronów Kozaków, drzemki... 
wyznaczono do oblężenia wsi jeszcze dwa nowe pa.- Gdy Kozacy otoczyli )ut wid ze wszystkich 
taliony. Celowo n:ie uprzedzono tołnieirzy, d,okąd stron, objąwszy swoim kordonem wszystkie jej czter- · 
maill wyruszyć, gdyż Selim-Chan mógł mieć swoich dzieści cztery chaty - pułkownik Bekow ro.zkazał 
npiegów również i w wo'isku, tak jak i w innych wypuścić rakietę, aby w ten sposób OŚ'\Vietlić całą 
instytucjach różne~o rodzaju. Zachodziła więc oba- wieś. 
wa, że ktoś z jego ludzi mógłby mu dać znać <> przy- W jednej chwili oślepiająca jasno§ć zalała cały 
~towującym się nań napadzie. Utrzymano więc całoe aułf Po tym wszystko znów ut<męło w niepr~knio
przedsięwzięcie w śc1:słei tajemnicy, tak, że żaden nej ciemności. 
toinie.n nie wiedział, dokąd oddziały wojsko-we ma· Kozacy ustawt1i się kołem, obefmui2\cym wszy· 
i' wvruszyć. stkie chaty, gotowi zastrzelić z mie!-s-ca każdego, kto 

żołnierze byli w pełnej zbroi wojemief, jakby będzi~ usiłował wydostać się ze wsi. 
wyru-;zali na pole walki... l Te.raz, gdy Kozacy stali jut tuż przy ścianach 

Ofi.oerowie szli w milczeniu. Im bairdziei zbli.ta.- chat, mot.na było ~począć strze·laniinę, a1by w ten 
S. się do wsi Alda, tym mocni.ej biją ich serca... sposób wywabić z chałupy Selim-Chaina, n~e miano 

- Stać! - pada naf!le ~chy raz.ka.z i xojsko bowiem d00 1Haclnych wiaidoDJIQIŚci,. w klótej chac.iłl 
&lai~ lis _r_a2to.wuie ~ i~ m.y... iea lOlbó~ &i.G JJla-xw&. 

Na.gle kilkooro młodych Czeczeiic6w wyrwało 
się z jednej chałupy i z wyciągniętymi przed siebie 
karablinami ro·zpoczęll tak gęstą strze·laninę w kie
runku Kozaków i kh koni, ze zwierzęta stanęły 111 
tylnych no~ach, zrzucając ze swoich grz.bietów pan 
jediców. 

Kozacy odpowiedzieli strzela:ni.ną. Jeden z Cze
czeńców padł obłamy krwią. Reszta cofnęła się dt 
chałupy. 

1Wtedy Kozacy wdarli się do wnętrza. AJe b 
ogromnemu swemu zdumieniu nie .znale.źli tam ą. 
wej duszy! · 

Splądrowali całą chałupę, ale nadaremnie -
nikog.o już tam nie znaleźli .•• 

Na dW()rze trwała nieustanna strzelanina. K~ 
za.cy wybiegli z chaty jak rozjuszone zwierzętaiu
ctęli z.nów strzelać _we wszystkie str<>ny. 

-- $cie§nić łańcuch. zewr.zeć k~dooyl - krzr 
czeli l fioerowie. 

- Selim-Cha.n z kiJ.koma ludźmi wyrwał się 1 
sakli, usiłują przedrzeć się przez koridonyl 

Oficer kozacki podjechał do pułkownika Bekt 
wa i zameldował, dysząc ciężko: 

- J0eden z nich padł zabity, trzej uciekli a 
wsi. Nie wolno ii::h wypuścić za wszelką cenę! 

- Może zabity jest Selim-Chan? - pyta ~ 
kownik Bekow. 

- To trudno wiedzieć. Jeteli zabity nie jesl 
Selim -Chanem, tedy Selim • Chan znajduje się mit 
dzy trzema uciekin~rami. 

- Mus.imy go schwytać tywcem! - rozkazal 
pułkownik-Za wszelką cenę musimy go schwytatl 

Nagle- podjechał do pułkownika drugi oficer 
z n-owiną, która trafiła wszystkich jak gr<l1I1 z jasn„ 
go niieba. tak była dziwna i nie do wytłumaczenia. 

-Pa.nie pułkowniku! - zzmeldował oficer, Ir 
dwie łapiąc dech - tuż przy drug:m kordonie toł· 

nierzy znaleziooo w krzakach przestrzelone~ 
martwe~<> już ofi.cera Zda.nowa. 

- Czy to je.st możEwe 1 - wykrzyknął Bekow. 
Drugi k04'd()n żołnierzy zna:du!e się przecież o pół· 
to.rej wlor-sty od wsi! A strzelano tu, we wsi, a Gil 
lam, za lasem. 

- Nie wiem, melduję tylko panu pułkowniko
wi, te oficer Zda.nom leży martwy od kuli w krzaklC'l 
- powtórzył oficer kawalerii ofic'.alnym tonem. 

Pułkownik Bekow pogalapował szybko na. wska• 
zane m!ejsce. 

Niedaleko laosu, w gęstwinie knalc6w ldał o&
cer Zdamow z przestrzeloną na wylot głową. W Zt' 
sztywniooym ręku trzymał mocno rewolW&, paleo 
wskazujący leżał na cynghi. jakby w·ootatniej chwi• 
li przed śmiercią of!-cerr gotował s·ię do wystrzału. 

Ale nie zdążył widać urzec.zywistnić ~go za· 
miaro i ktoś dał mu· kulę w głowę jeS1Zcze zanim 
zdążył wystrzeEć ze swego rewolweru. 

Przy zabitym. stało paru totn:erzy r~g!i\daj~ 
się ze zdumieniem wokoło, nie rozumiejąc kto mó4ł 
strzelić w oficera. 

- Czy nikt n!e biegł w ł'ę słrooę? Nie zauwa· 
fyliściie nikogo 1 - zapytał ośtro Bekow, zwracajĄC 
się do poz~tałych oficerów i tołnierzy. 

- Nie, niifoogośmy n!e wid.zieli! 
- Któż więc, do kroćset, strzelił? - krzyldt~ł 

Bekow i w !aki &QOł.qQ za.mo1rd.owany znalazł aię W. 
w krza kadi ' 

J>alszI ~iu~ 
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zatruwa "Orgonlzm, pogarsza 
sambpoczuc:ie, odbiera apetyt. 
oraz chęć I z:dolno~ć do pracy. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
0RA LAUERA 

tłosowcne ~rzy zaparciu (ob. 
a'rukcii) sq łagodnym noturol· 
nym 'rodkiem przeczyszcza. 
jqcym. wydolojq niestrawione 
resztki pożywienia, stosujq 'ię 
r6wnie?ż •kulecznie w choro. 
bach nerek, wqtroby, pęcho. 
izyka tółciowego- ·(kamicy) 
reumały:tmie, arlrety:tmie. 
hemoroidach i otyło,cl. 

Si1d zatwierdził zamkniecie 

~.Dliennika Porannego11 

Sąd Hanidfowy w Warszawie 
wydał decyz;ę w sprawie losów 
„Dz:-eallllika Poranneg·o" i jeg.o 
wydawcy, spółdzielni ,,Oświata" 

Decyzją Sądu zatwierdzone 
zostało zamknięcie pisma oraz 

ustanowienie sekwestratora w 
~so-bie a-dw. Żaryna. 

B. pracownicy „Dziennika Po 
:aoozgo" d.om:igaią się wypła
c:?nia zaległych pensyj oraz od 
szkodowanfa za pozbawienie 
pracy. 

Lubieżny starzec 
·1niip1awial nieletnia dz4ewczvnke 

Przed Sądem Okręgowym w Galis żyje z dobroczynności. 
Warszawie stanął wczoraj Jest na uLrzymaniu domu star-
zgrzybialy, siwobrody s~anec, ców. 
78-1. Nuchim Galis, pod zarzu· Sprawa toc,zyła się oczywiś
te.m dopuszczenia się czynów cie przy drzwfa.ch ;a.mkniętych. 
lubieżnych w. stoswn.ku do nic-1 Sąd skazał lubieżnego star
le tni<:h dziewcząt. ca na 1 rok więrzien!a z zawie 

Widok był zaiste makabrycz szeniem wykonania kMy. 
ny. Ne.przeciw siebie stan~l1 j Po o~ło·szeniu wyroku Galis 
przygłuchy, h:zęsący się staru-

1 
podszcd•ł w k:iluara-ch do dziew 

szek i dz!ecko, k~ólI"e nie zda:-

1 

czyn.ki, pogłaskał ją po włosa-eh 
wało sobie spra.wy, że padło o- i razem z nią opuścili gmach 
fia1'ą niecnych praktyk. s11rdiu. 

Jaronia uzrr a rzad gen. Franco 
TOKIO. „Asahi Szimbun" do 

nosi, iż rząd japońs!d rozważa 
sl)rawę uznania rządu gen. 
Franco. 

W o·bec uznania rządu gen. 
Franco przez Włochy i Niemcy 
oraz dojścia do porozumienia 

między rządem brytyjskim i gen 
Franco w sprawie agen:ów rzą 
du pows:ańczego - należy się 
liczyć z mozllwością, pisze 
::lziennik, :!e w kró~kim czasie 
rząd japoński ogłosi deklarację 
w tej sprawie. 

Jwarantowane N_:ezw . kłJJ WJIPildek na s1osie 
rtYNY G1łez~e z;r.il!IY g:asat!ra z samnthodu 

Ll ~- Niezwykły wypadek wyda- Przy wymijaniu furmanki szo-
dO .SZYCI-~ rzył się pod Przechowem w po- {er skręcił na brzeg szosy. W 

~J;Qedm~j~~ycli marek -wiatowych, wiecie świeckim, • , • tym momencie gałęzie przydrcż 
1 !'.'.Vlionuu ,. do haftowania, meret- Na jarmark do SW1ec1a Jech:Lł nego drzewa zepehnęły Głowin 
bw, cerów .i :t. d GOTóW~ - au~em ciężarowym kupiec z Ka k()wskiego z samochodu. 
~I. Dos~awa na koszt f1~Y· lis:za Tadeusz Głowinkowski Upadając na szosę, Głowin-

. . 

ie pranie musi sprawiać wicie klopot11 

i trudu. - OJ .:zasu, kiedy poznałam 
Persil i ttnsuj~ go umicj~tnic, przeko

aalam si~, ie niema me prostszego, jak 

cotowanic bielizny w Pcrsilul 

Do 111oc;i;cwa bicliw1: HENKO, soda do prania i bielenia! 

Denlr sta i k~ m11r~m~iuit1Cl' l;st 
D~d<zas iroc-:su o alL e:ity 

Na ławie oskarż011ych Sądu nie d1a skargi alimentacyj.nef. _ 
O:cręgowego w Wanza.wie za·'! Prz::! rozprawą dentysta przy-_, 
siadł wczo~aj le.karz dentysta, sze.dł do ko.nc2'a:ii ~ąd.owej, .1 

Konrad Mikucki pod za.rzutzm wz1~J akta do prze,rzcma 1 wyr - ~ 
usU.owaaiia .miszczzin'.a do·ktt·: wal z nich fatalny list, chowa- ; 
mentu znajdu;ącego się w jąc go do kieszeni. 
:iktach s:t<l·owych. .Mc.newr bn został zauważo• 

\lal:.kł ·~ustr. wysyła bezpłatn:e: k . l l . b ' 
CEl)'RAI A: ~ASZYN, KRAKóW 

1 
tory u o cował się n:t elach z !wwski doznał tak cięzkich o- Mikucki prowadził z żoną 

:.i. ·Dł~Ua Nr. 109. A. towarem. b~azeń, że po ~wóch godzinach, proces o a!Imenty. W S=lclzi·e 
ny przez se!aelarza sądu i w 
rczult:.c:e dentysta znalazł się 
przed s~dzm w charakterze o· 
sknrżoocgo. 

m!m<? ~atychm.iastoY"ego prze· Okręgowym p. Miku~ka złozy· 
w1ez1ema go do szpitala, me od I ła do akt ważny list, który 
"?yskawszy przy~omności, zmarł. mógł mieć decY'du;ące znacze- Na rozp.nlwie M:kucki tluma 

czył się, że rohił notatki na 
~ 1'.y·: 11.aSrl:e łyeie fdspOOaa-c-ze I loterii, '1 główmą -wy~aną Sito tys'.ę· kartce i hezwiednie schował ii\ 

•i>c~rfu Da llJOWe too-y, gdy każdy cy zfotych. Na każdą wi~c ćwlc:.rtltę Pograł! i!Ze Fran•11· zng ?"Z" "'r.e d.o kie.szeni, nie zdając sobie 
~ o:emaJ piizy.nosi n.am po~za• l'°5'U będzie ma~ wyJ1'1"aĆ na CZ}'9't.o „ U ·U UU sprawy, ze kartka była wszyta 
l\Cł w'.adomotci o Wl2lll1a.ganiu się dwa.dzidd.a tysięcy. ln.ne wy~ane mo orzez samolot", "rzem~1011•ane n„ DOWS~L~n· 'Ze w a 1Kta. 
produką i s.pa.Qlw bmrobocia - gą n.am prr.zym.idć na ćwia.rllkę piętn.a • „ li "- .i • " 

iąed k.artdym. ~ pra'l!nie wyzy- ~c:ie, dzies.ięć, ~eść, !Ny tysd.a'.l\ee z!JOh- SALAMANKA. Radiowa sta I Na samo.lo!ach tych nieprzy- Sąd nie cl.opatrzył się w tym 
ska! pom"''.śn" looniunk .. lurę .tai.o ,ny- t'"ch netto a wsria.k kl!! z I""' • N · ł ł ·1 ł · h · od ' „ ·- .„ k' _. "'·d b' • t . b' - _ -,a a<:1ona og osi a wczoraj '> '1ciel zamlerza d'Okonać szr..re- t umaczenm cec . w1.arygog -
tanie: jak rxLoobyć lub . p~ękHyć Wv-... „ y y 1e nawe 1esz.c:ze ar •J f' · l k "k I · · · 1 ł I 1 d t 
polillaae jut śrOOki obrob01We, by dziej podzielić, sla'flowi po-wat.ny „za- 'o!n·ocy o ic;a ny , o"!unt at,. ~ _1u napaści i na pograniczne mia nosc1 ! s c~a ,e tarza • . e? y- _ 
Oł·-ia,! na.praiwdę dobre .wyin:.ki? strzyk" go·tówiki d.la pnedsiębio.rcz.e· ktorym ~aw1adanua, ze .w .rru-a;· 1 s~eczka i wsi frarcuskie, celem st~ ~'11I~uck•ego !la 8 .m1es:ęcy . 
~br •2' l"Ounaite, ale taden z go c7łow ~ka. • • , scowośc1 Furgueras znaidu·e s1e wywołania międzynarodowego w1ęz1eni:i z zaw1eszen:em wv- --

n:3 ai1 wyłąoza jednego: stanć się . Tylko nie ~pomu1~mr. ~. odn.~~e-1 kilkanaście samolotów rzft -' ~- • tł konania kary. 
~ Da lotea-ii klasowej. W, nzd· n U (ocu, bo 1aik p0<w1ed.z:e.:śmy Cll\l?" za ari;U• -~ 
eh~ cmw'.arld< rozipO>OZyina ' się ni:?Die roą;oczyna się ~ we azwar· wych, przemalowanych na kolo Komunikat ten stwierrlził. że :111111:1111-m:i...-:-amam--am-- _ _j 

c'~ieirie ~iiej klasy cmterdziełlej lek. ry narodowe. w dnlu wczora;szym 10 sam~!o-

·,.:,„„. 

, 
OSZCZĘDNOSCI 

PRĄDU 
przy pełnej wydajności i twiatowym zasięgu, 
przez zastosowanie rewelacyjnego układ:..a 
.Ekonomizałor Prądu'. T elofunken·Fenomera 
Mz. zużywa 25 watów prqdu t. j. tyle co mała ża, 
rówka. Oszczędnośc na p·rqdzie wynosi ofco, 
Io zł„ 3.60 miesięcznic, co stanowi 18% rałi• 
miesięcznej za ten odbiornik .• Ekonomizato11 
Prądu· jest zastosowany jedynie w superza 
T elefunken-Fenomen Mz., stworzajqc z niego 
~a_ios~c;zędniejszQ superheterodynę na rynku; 
a dzięki wysokim wartotciom technicznym, 
'wspaniałemu tonowi, niskiej cenie, wygodnym 
spłatom,. stanowi najodpowiedniejszq superhe· 
terodynq dla wszystkichl Cena zł. 289 za 9oł. 
Na raty: zaliczka zł. 20 i 16 mies. rat po zł. 20. 

, SUPER FENOMEN 

:ów rząd~wych dokonało nalo
~u na terytorium pows·ft··--
przeledawszy uprzednio nad ob 
;zaramł należąieym.i do Franc]i. 

Samoloty te bombardowały 
Pampe!unę, powodu!ąc około 
100 ofiar w ludziach, po czym 
poynóciły tą samą drogą do 
swych baz. 

Morder.a 4 kobiet 
zabiega o łaske 

Do ka."l<:chtrii cywi.lnci Pana 
Prezydenta R. P. wpłynęło 
wczoraj pC>danie obrony c.z~cro
!rrotnc~o mordercy, wiejskieJ!o 
„landru" An~onie:1o Gapa, mie
"}Zkańca pow. <:zl(s:o-:-h::.wskie-
10. Jak wiad·omo Gap skazany 
-:os~ał prawomocO.:e na kar~ 
:lmierci przez powie.;zenie za 
~·krytobó;cze mordcrs:wa 

Decyzja co do ułaskawienia 
·norClercy znana będ7.ie w koń
-::u b. ty~odnia. 

POŁ I> A R ~i O!! 
Z powodu kryzysu oddajemy ! cennych ksi2':tek 
tylko za zł. J.85. o:o one: 1) At:wohd i <'.or::dc:a 
domowy. Wzny odwoł:iń pod:il1•owych, skarg są
dowych, pod :ń do władz 1 urzędów. Sp:;:wy egze· 
kucyjne, m:iją'.kowe, cksm:syJne, rolne, bu:lowl:i
ne, spadkow:a, weks!owe, kredytowe, wo;skowe. 
m:ił:f::ńsk!e. \Y/zo·ry umów dz'. crż:iwnych , ofort, po· 
dań o pracę i t. p . 2) r:::wy i:d:re~c.rz <ic'.l v;c:: 3t• 
ldch. \Vzoo:y 1:.:tów p;ywz.tnych. cfart, pod · ń i t. p. 

3) Lekan: domowy. Wic!ki zb:ór recept i p;zep'. sów n.a ró±ne choroby i do· 
h~l:wośei. 4) TQ.llb l:t!!::hnln i:.:i c'..i::źhie czc.~y. s ~ !ki r~nnych p~Z:!'.J".SÓW, 51 Dr 
Ostrow~ki: .Jde~lny frot!?!: z::pob:c1-:w::zy c:„ty". Z i'.t1slracj:..m'. Nowe 
wyda;nie 1937 Ml{11 1! C·ły l··m;i'~t tyl'c'l zł. Jl>5. Fł~. ci s'ę p-7y c·"·'ar~e. 
Ad.rea: Edward .Wiwew&kit .Warauw~ Pl, Napoleona, slu. 882, od.dz. W. 
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Nadchodzi 
I!\! 

zima 
Zebranie Komitetu Pomocy Zimowej 

W dniu 12 b. m. odbyło się 
posiedzenie Komitetu pomocy 
zim.w Piotrkowie.Do prezydium 
powołani 10stali: pp. st.arosta 
Strzemiński, mec. Kleyna i po· 
seł Drozd-Gierymski. 

Na wstępie sprawozdanie za 
rok ubiegły odczytał mec. Ow
czarek. Jak wynika ze sprawoz· 
dania najbardziej ofiarnie śpie
szyli z pomocą zimową pracow
Aicy umysłowi. [nne ugrupowa
nia gospodarcze, jak: rzemio
sło, kupiectwo i przemysł dały 
mniej, niż się spodziewano po 
ni~h. W ogólnym jednak wy
niku jakkolwiek sumy zadekla
rowane i zebrane różniły się 
od sum preliminowanych i nie 
mogły objąć wszystkich. 

jako w odpowiedzi przedmów
cy wskazuje na wielkie trudno
ści jakie l·a sekcja ma do prze
zwyciężenia, choćby z tego 
względu, że wiele tytułów do 
opłat na rzecz Komitetu jest 
nierealnych na terenie Piotrko
wa, jak np. składki od lokali
z powodzeniem stosowane w 
Łodzi. 

P. Starosta zabierając głos 
wyjaśnił, że w kwestiach pro
pagandy prowincja musi ocze
kiwać na posunięcia zgóry. Co 
zaś do wyniku zbiórek w roku 
bieżącym trudno oczekiwać lep
szego, niż poprzedni z uwagi 
na klęski żywiołowe, jakie na
wiedziły w roku bież. powiat 
Piotrkowski 

Po rozdzieleniu funkcji mię
dzy członków Komitetu posie-
dzenie zamknięto. (gr) 

Ogłoszenie 
Ekspozytura Wojewódzkiego 

Biura Funduszu Pracy w Piotr· 
kowie ogłasza przetarg na do
stawę 
około 100 metrów mąki żyt• 

niej 65 proc. 
oraz na sprzedaż 
około 1200 szt. worków po mące. 

Oferty należy składać w biu
rze Ekspozytury ul. Jerozolim
ska Nr. 2, do dnia 17 listopa
da br. (środa) godziny 12-ej w 
kopertach zamkniętych, zaopa
trzonych w napis Oferta na 
dostawę mąki, lub kupno wor
ków. 

Przed przetargiem na worki 
należy złożyć wadium w wy
sokości 50 zł. 

Bliższych informacyj udziela 
biuro Ekspozytury w godzinach 
od 8 - 15 tel. 10 - 19. 

Ekspozytura Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy 

w Piotrkowie 

Cześć zasłudze 
W Warszawie' między innymi 

w dniu Święta Nit:podległości 
11 bm. odznaczony został sre· 
brnym Krzyżem Zasługi kiero
wnik referatu komorniczego 
Polskiej Agencji Telegraficznej 
p. Wincenty Lipski, za wybit
ną pracę dla państwa i wyróż
nienienie się w pracy zawodo
wej. Pan kierownik Lipski pra
pracuje od szeregu lat na po
wierzonym mu stanowisku słu
żbowym zjednując sobie peł
ne uznanie władz przełożonym 
sympatię kolegów biurowych i 
wdzięczność ze strony zawsze 
chętnie i życiowo załatwianych 
interesantów. 

Na srebrnym ekranie 

„Pepe • le - Moko" (kino „As") 
Pepe-le-Moko (Jean Gabin) 

zbiegły przestępca z M~rsylii, 
ukrywa się w arabskiej dzielni-
cy Algieru zwanej „Kazba".Jest 

Nr. 

Kino „Czary"~ 
Na żądanie publiczn 

w n~edzie.lę .na porankuo 
11-eJ wysw1etla poraz 
cudny I!olski film p.t. J 
w ostreJ świclsz liraat.' 
ście 25 groszy. 

!'va fali radiowej 

Ryby prze• mikr .... 
Niezwykł'l audycję Pq 

wuje Pol~kie Radio dlai 
czy rolników, a miano• 
niedzielę dn. 14 b. IJl. 

1 
14.55 wystąpi\ .przed .i 
nem ryby... Rzecz zdai 
się niemożliwa. Nielllł 
przed mikrofonem Ocit 
nie należy się sp~dzi 
ryby te zaprodukujłl się 
odgłosami. Będzie to 8' 
nie ciekawa i· pier 
przez Polskie Radio 
wadzona transmisja odł 
wielkich stawów hod 
w Nieborowie w tow' 

Po odczytaniu sprawozdań 
komitetu wykonawczego i ko
misji rewizyjnej zabrał głos p. 
starosta Strzemiński, omawiając 
zasady działalności Komitetu 
pomocy zimowej w roku bie
żącym. Zasady te w roku bie
żącym będą naogół te same, co 
w ubiegłym, z tą tylko różnicą, 
że będą szły po linii decentra
lizacji, a więc po linii większej 
swobody i przystosowania do 
warunków lokalnych tak róż
nych od warunków w stolicy 
i w wielkich miastach przemy
słowych. Również czynności ko
mitetów działająrych po za o
brębem m. Piotrkowa pełnili 
będą w r. b. władze samorzą
dowe poszczególnych miejsco
wości. 

Wyróżnienie 
to labirynt Wł\Bkich uliczek i 
zaułków, niebezpieczne mrowi
sko, w którym Pepe czuje się, 
jak w domu, tymbardziej, że 
nie brak mu tam przyjaciół do 
wybitki i wypitki, a także przy
jacic)łek. Los styka przestępcę 
z piękną awanturnic(\ paryżan
ką (Mireille Balin) i to co nie 
udało się agentom policyjnym 
- sprawia zawiedziona miłóść. 
Pepe udaje się do portu, aby 
ujrzeć jeszcze ukochaną przed 
odjazdem statk1o1 i wpada w rę
ce sprawiedliwości. · 

Słuchacze będ'l mieli 
dokładnego zapoznu 
posz<'zególnymi etap 
włi ryb, a właściwie i 
nego przedstawipiela, 
nam dotychczas najle 
miska, a mianowicie w pracy dla Państwa 

Z kolei zabrał głos p. poseł 
Dratwa. Omawiając działalność 
i zadania sekcji propagandowej. 
Mówca wyraził wątpliwość co 
do jej wyników w roku bieżą
cym, ·a to ż uwagi na, zdaniem 
mówcy; spóźnioną akcję i nie
dostateczny rozmach. Dalej rpów 
ca, omawiając kwestię prelimi
nowania dochodów, domaga się 
zmian w tym sensie, aby sekcja 
finansowa nie szła po linii naj
mniejszego oporu i nie kładła 
zbyt wielki ·: h ciężarów na ogół 
pracowników umysłowy c h, oraz 
by wogóle struktura dochodów 
była zmieniona. 
P. poseł Drozd-Gierymski nie-

1 

W dniu 11 bm. z okazji Świę
ta Niepodleg·łości w sali repre
zentacyjnej Urzędu Wojewódz
kiego w Łodzi przez Pana Wo
jewodę Aleksandra Hauke-No
waka udekorowano kilkadzie
siąt osób za wybitne prace dla 
państwa srebrnymi i złotymi 
krzyżami zasługi. Między in. od
znaczonym Złotym Krzyżem 
Zasługi został pan Starosta 
Piotrkowski [gnacy Strzemiński, 
który od wielu lat włodarząc 
ośrodkiem · naszego powiatu 
piotrkowskiego zjednał sobie 
powszechny szacunek wszyst
kich obywateli bez różnicy 
stanu czy sfery z jakiej pocho
dzą. 

Srebrnymi Krzyiami Zasługi 
odznac7.eni zostali: 1) p. Fran
ciszek Snigurski, naczelnik wy
działu karnego Starostwa dłu
goletni i wybitny urzędnik, od
znaczający się obiektywnością 
i życiowym traktowaniem spraw 
urzędowych; 2) p. Tadeusz Wi
dner, kierownik referatu bez-

Po przerwie spowodowanej remontem lokalu, 
ciesząca się obecnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

,,IT A LI A'' 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 

otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. I 
Salę bilardow~ 

Oczekuje odwiedzin j. W .P. i pozostaje 
z poważaniem D_Y_R_E_K_C_J_A __ 

„ ... „.„ ... „„„„ ... „„„„ .... „„„ 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 

głości Nr. 2. 

Film rewelacja. W ponurych murach Algeru i 
tajemniczych zaułkach Kazby rozgrywa się dra
mat miłosny człowieka, którego tropi sprawie-

dliwość 

Pepe L.e Moko 
Realizacja Genialnego JULIEN DU VrVlERA 
Rolę "gł6wną odtwarzaJOAN GABIN W roli ko-

chanka opryszka MlREILLE BALIN 
Popołudni6wka . o 3 p. p. „CZARNA PERŁA" 

W rol. gł.: Eug. Bodo, Reri, Brodniewicz i inni 

P~czątek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 

pieczeństwa, reprezentujący do
skonały talent organizacyjny i 
pracujący wybitnie na polu 
społecznym; 3) p. Zenon Hof
man, długoletni naczelnik kan
celarji Starostwa i 4) Paczuski 
Stefan, referent dla spraw rol
nych. 

Ponadto bronzowymi Krzy
żami Zasługi odznaczeni zostali 
w imieniu Pana Premiera urzę
dnicy Starostwa: p. D·rowa 
Kow.alczewska Maria, p. Socha 
Stanisław oraz woźni Starost
wa Skalczyński Wojciech i Wit-
kowski Ludwik. ' 

Z pośród działaczy społecz
nych m. Piotrkowa za wybit
ne zasługi dla państwa Srebr
ne Krzyże Zasługi uzyskali: dyr. 
Władysław Kruszyński (poraz 
drugi), Prezes p. Adam Bald 
(Zw. Kupców) i nauczyciel p. 
Bartos. 

Z dość banalnej anegdody o 
przestępcy, którego zgubiła mi· 
łość do „Kobiety z towarzyst
wa", reżyser Julien Duevivier 
zrobił film frapujący i barazo 
wysoko ceniony przez krytrkcc 
francuską. · 

Jak pamiętna „La Bandera", 
tak i Pepe-Ie-Moko" (wpraw
dzie podany w sensie trochę 
ckliwo - sentymentalnym ideali
zującym przestępcę) - wyróż· 
nia się od filmów przeciętnych 
niezwykłym akcentem prawdy, 
ponieważ akcja fiJmu odby,wa 
sitt w dzielnicy tubylców-film 
ma koloryt wschoda. Fikcję· dra· 

Be nef l·s artystycz. matyczną, czy teatralną sprzą-
gnięto tak dokładnie z reper-

Zespół artystyczny Teatru tuarem, źe widz przestaje roz
Ukraińskiego, który gości od róiniać autentyczność od zmy
kilku dni w naszym mieście ślenia. 
przygotował na dzień dzisiejszy Gdyby nam pokazano dziel
to jest niedzielę 14 bm Bene- nicę arabską w Algierze, jako 
fis swej czołowej primadonny film dokumentalny, tobyśmy il\ 
pani Marty Lewickiej wybitnie sobie obejrzeli z ciekawością, 
utalentowanej artystki tego ale nic w niej nie przeżyli. -
świetnego zespołu. Duvivier wprowadzając do tej 

Pani Lewicka, jest z pocho- dzielnicy akcję dramatyc~ną 
dzenia Podolanką, a więc dziel- każe widzom przeżywać „Kaz
nicy tak bliskiej sercu każdego bę" razem z Pepe-le-Moko je
Polaka, od lat 19 pracuje na go przyjaciółkami i przyjacioł
na scenie grając z pełnym su- mi. Widziana w ttn sposób 
kcesem od lat 3 w obecnym „Kazba" wryje się głęboko w 
zespole. pamięci. DuŻ(\ wartością filmu 

Uczestnic;zyć będzi 
gnięciu sięci, w sorto 
w przenoszeniu ich zi 
~rzez mikrofon· do · 
słuchacze wiejscy o.I 
niu, o .połowa<.'h w · 
lodem i wielu innych 
rzeczach. -

Profesor Tadeuz 
przed mlkroi 

Trzecia audycja z c 
śmierte1ne książki", 
skie Radio nadaje d 
dzie poświęcona ,;Ży 
tarcha". Mało jes~ d 
raturze europejskie~ 
ły tak szeroki zasiw 
taki wpływ na pok1 
ten zbiór biografii 
wodzów i polityków 
wany w Il wieku n 
pracowany przez rr 
storyka Morali1tę. 
stulecia Plutarch był 
wcą młodzieży, któr 
książki brała zapał 
czynów, podziw dla 
zumu i heronizmu. Te 
jO\\ll\ Plutarcha prze 
diosłuchaczom dr. T 
liński, prof. honorowy 
Audycje uzupełni 
fragmentów i<iy(:· 
stedeaa, Peryklesa i 
Gracchusa. Czytać· 
liusz Łuszczewski. 

M .· 1„6 ·· 
ClJSf D PIZCllłłj f' 

pierw11ej jakości ped 
żadnych domieuek, te1oro 
3 kg 7.80, s kr tt.50, 
21' kg 40 zł, 30 ka- 60 zł 
niem i opłatll pocztowllt J 
kompotowe, deaerowa 31 
loco Zbaraż. 

wysyła: MAŁOPOLSKI 
MIODU w ZBARAŻU sk 

Znakomita ta artystka wystą- jest również kilka dobranych 
pi w niedzielę w roli czołowej dobrze i dobrze pokazanych 
sztuki. „Zdrada". Wi.erzymy, że typó~, ~śród któryc~ .!1ajlcp
z t a k świetnej okazji sko- szy JCSt msi;>e~tor. pol.•cJJ -:-- tu
rzysta społeczeństwo piotrkow- .bylec. - M1re1ll~ ~alm, p1erw
skie i sala Kilińskiego będzie szy raz u !las w1dz1ana J~st ra
zapełniona. sową paryzanką w rodza1u Da-

nieli Darrieux. . m:iii"••-•-••iiiiiilliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiif 
VWidowisko w sumie „Pepe·le-Moko" to ZginAł pies c~ 

film nie przeciętny, mocno fra- "t 
żołnierskie pujący, bijący niezwykłym ak- =~ęwyo :d;,:~:d:%~ ;: al. 
Dziś w niedzielę dnia 14 listopa- centem prawdy.- dlat~go t~ż cza 30 do właściciela P· 
da 0 godz. 16 (4 po poi.) od- .naprawdę wart Jest obeJrzema. Henryka, . 

będzie się w sali im. Kilińskie- Kr. · 
go widowisko żołnierskie. Or- • 

8 1 11 
. Obowiązkiem ka 

kiestra, tańce, śpiew. Wejście Drozdowski :.inf: ~:6j fi - · · •nt 
dla wszystkich bezpłatne. dokument wojskowy wydany przez PKU icera re~ęrwy J 

Polski Biały Krzyż Piotrkó\v. do właśnej · org „ ... „„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„llll!ł ... „„ ... „„""„ ... „„„„„„ .• „„ •• „„ 
Dziś! Film nad filmy: Opowieść o wielkiej miłości I 
Wspaniały epos o największym bochaterze wszyst

KINO-TEATR 

CZARY 
w Plllla-irnwle 

kich czasów ADMIRALE NELSONIE p. t. 

TRAFALGAR 
Wstrząsająca w swym realiźmie bitwa morska, o 

której mówią wieki 

KIND-TEATR 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

GEORGE O'BIEN wraz 
najlepszei kreacji p. t. 

DANIEL-BOON 
Film niebywałych wrażeń. Danjel Bonne wielki 

zdobywca, wspaniały bochater, czuły kochad 
Aleja 3-go Maja 

............ „.Pn·r·11:·at•e•k•ollilgo•rl•"·· ·5·n·.0•••• ·w·n·i.ed•"•.ie.le-i ·Ś·w·ie.ta•o•gilo•d•:r: .• 3111ip•"•D•o•l lllii ·-------·-·Po·c·11:·ąt·e·k ·o-sro·d·z·. ·S·p~ w niedziele i święta o godz. 3 a 
Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski .Drukarnia Kra1owa„ Pracowników Druka11ldch, Piotrków Sienklewld 
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